
Cena za egzemplarz 1S groszy. r/ C r a  egzemplarz 15 ?roszyt

GÓRNOŚLĄZAK
Pif mo codzienne, poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

G ó r n o ś l ą z a k  « Przei lud — dla ludu!
wychodzi 6 razy w tygodniu i kosztuje miesięcznie 8 Redakcja I Admlnhtracja: Katowice. Sw. Stanisława 4

* ■  * * ■  I  Telefon 1414 — P. K. O. Katowice 304540

ZA O G Ł O S Z E N I A
płaci się 20 gr za wiersz milim. Wiersz reklamowy 70 gr 

Na pierwszej stronie 80 groszy.

Nr. 118 Katowice, wtorek 23-3 0  maja 1933 r. Rok 32

Podwóina sra.
Mowa kanclerza Rzeszy niemieckiej 

oczekiwana była przez cały św iat z naj- 
wyższem zaciekawieniem; tembardziej, 
że — jak wskazywaliśmy niejednokro­
tnie na tern miejscu — w polityce nie­
mieckiej zarysowały się w ostatnicn 
czasach wyraźne rozbieżności, doty­
czące zagadnień najważniejszych, mia­
nowicie stosunku nowego rządu nie­
mieckiego do obowiązujących trakta­
tów. Spodziewano się powszechnie, że 
kanclerz H itler, odpowiedzialny za po­
litykę  narodu i państwa niemieckiego, 
określi w sposób jasny jej zasadnicze 
linje wytyczne.

Kanclerz Rzeszy nie postawił jednak 
tej kropki nad „ i" ,  którą byłoby ustosun­
kowanie się do pociągnięć politycznych 
najwybitniejszych jego współpracowni­
ków, t. j. m inistra spraw-zagranicznych 
von Neuratha i wicekanclerza v. Pape- 
na. Gdy bowiem p. H tier oświadcza, że 
„żaden rząd niemiecki nie złamie z wła­
snej inicjatywy umowy, która nie może 
być usunięta, dopóki nie można bedzie 
jej zastąpić przez inną lepszą" — to me 
ulega kwestji sprzeczność tej deklaracji 
z opubliKowaną przez p. von Neuratha 
zapowiedzią odrzuceń,a przez Niemcy 
klauzul traktatu wersalskiego, ogran 
czających zb ojenia niemieckie; i jeśli 
kanclerz Rzeczy nie prostuje w yra ­
źnie powyższej zapowiedzi swego mi­
nistra spraw zagranicznych, jeśli m ini­
ster ten urzęduje nadal — to musimy 
stw ierdzić dalsze istnienie dwutorowo­
ści w polityce rządu niemieckiego.

Niepodobna bowiem kierować się 
domysłami w sprawach tej wagi i p rzy j­
mować, że późniejsze chronologiczne 
oświadczenie kanclerza przekreśla tern 
samem wcześniejsze deklaracje jego mi­
nistra spraw zagranicznych.

W  obecnym stania rzeczy nie wie­
my nadal, czy deklaracja p. H itlera ma 
być traktowana, jako oficjalny program 
Trzeciej Rzeszy, zaś poprzednie kroki 
pp. Neuratha i Papena sa ty lko  pobo- 
żnemi życzeniami junkrów  pruskich — 
czy też zachodzi tu zjawisko podwójnej 
gry. To też pod tym względem mowa 
kanclerza Rzeszy zawiodła oczekiwa­
nia, budząc zrozumiały sceptycyzm.

Niewątpliw ie też piękne słowa p. Hi- 
tera o stosunku nowoczesnych Niermec 
do innych narodów, o poszanowaniu ten 
praw i chęci sąsiedzkiego traktowania, 
z trudem dają się pogodzić zarówno z 
biegiem wypadków w samveh Niem­
czech od czasu objęcia przezeń władzy, 
jak 1 z wybitną rolą p. Rosenberga, któ­
rego poglądy na te sprawy, utrwalone 
po wielekroć w książkach, broszurach i 
artykułach, mówią zupełnie, ale to zu­
pełnie co innego. W brew siowom kan­
clerza Rzeszy doktryna o przyrodzonej 
wyższości rasy czy też nacji niemiec­
kie j i podrzędności narodów innych, jest 
tą strawa duchową, tórą jego stron­
n ictwo karmi rzesze swoich w yznaw­
ców. Nie przestały też Istnieć, ani nie 
zostały wycofane z obiegu propagan­
dowe wydawnictwa niemieckie, szerzą­
ce idee ponownych zaborów i agresji na 
ziemie „sąsiedzkie".

Następnym powodem, k tó ry  skłania 
nas do sceptycyzmu wobec oświadczeń 
kanclerza Rzeszy, dotyczących teraź-

Porozumienie czterech mocarstw wyklucza
Londyn. Cała prasa londyńska w je­

dnobrzmiących depeszach z Rzymu 
stwierdza, że zasady paktu czterech mo­
carstw zostały w Rzymie ustalone oraz 
że parafowanie tekst 1 nastąpi w Gene­
wie w ciągu bież. tyfcodnia. Dzienniki 
podkreślają, że pierwotny projekt uległ 
zmianom. Redakcja obecna ma na celu 
uspokojenie Małei Ententy, że pakt czte­
rech mocarstw nie jest równoznaczny z 
dyrektoriatem czterech mocarstw. Poza 
tern niema mowy o rewizji traktatów. 
Wszelka akcja rewizjonistyczna pozosta­
wiona jest Lidze Natodów. Co do roz­
brojenia pakt podkreśla wyraźnie, że 
może ono być osiągnięte etapami, wy­
szczególnienie zaś tych etapów pozosta­
wia sie Genewie.

Paryż.^ Prasa podaje w  depeszach 1 
Londynu i Rzymu, jakoby pakt czterech 
został już parafowany. Pewien wyższy

rewizję sranie.
urzędnik w łoski miał oświadczyć przed­
stawicielowi prasy francuskiej w Rzy­
mie, że pakt został już parafowany i ode­
słany został do Genewy, gdzie ma być 
oficjalnie podpisany przez przedstawi­
cieli Włoch. Francji i Niemiec.

Zabiegi Goeringa nie były bezowocne.
Berlin. Biuro Conti komunikuje': W 

niemieckich kołach miarodajnych oświad 
czają, że krążące wczoraj wiadomości o 
zakończeniu rozmów w sprawie paktu 
4-ch są nieścisłe. Wprawdzie dzięki c- 
statnim rokowaniom premjera pruskiego 
Goeringa w Rzymie sprawa posunęła się 
naprzód, iednakże rokowania nie zostały 
jeszcze doprowadzone do końca. Istnieje 
nadzieja bliskiego ich zakończenia w sen 
sie pozytywnym. Ambasadorowie za­
interesowanych mocarstw w Rzymie zo­
stali zaproszeni wczoraj wieczór do mi-

Manewry niemieckiej floty wojennej.
Hitler znów miał sposobność do gadania.

Berlin. Do Kilonji p rzyby li samolo­
tem członkowie rządu Rzeszy z kancle­
rzem Hitlerem na czele celem wzięcia 
udziału w rewji marynarki wojennej. W 
percie K ilonji skoncentrowano wszystkie 
jednostki floty niemieckiej z pancerni­
kiem „Deutschland" na czele. Flota od­
będzie dwudniowe manewry. Ćwicze­
niom przypatrywać się będzie kanclerz 
H itle r z pokładu statku „Schleswig Hol­
stein". W czoraj odbyła się defilada od­
działów marynarki. Do marynarzy prze­
m ów ił kanclerz H itler, podkreślając: „Po

kój uzyskać mogą tylko narody, posiada­
jące poczucie honoru i wolności. W tern 
znaczenia rewolucja narodowa w Niem­
czech proklamowała walkę o wolność i 
równouprawnienie Niemiec dzisiejszych. 
Rząd Rzeszy przybył do Kilonji, aby po­
witać flotę niemiecką. Wizyta ta posia­
da zarazem inne znaczenie. Mimo, że 
wielkiem (?) jest pragnienie nasze poko­
ju (?), to jednak również silnie jesteśmy 
zdecydowani odzyskać dla narodu nie­
mieckiego równe prawa i jego wolność."

Niemcy chcieliby uniknąć w Genewie 
roztrząsania krzywd iydowskich na Śląsku

Genewa. 72-ga zw ykła  sesja Rady 
Lig i Narodów rozpoczęła się pod prze­
wodnictwem delegata Meksyku. Na po- 
ufnem posiedzeniu z okazji ustalenia po­
rządku dziennego sesji, delegat niemiec­
ki Keller zakwestjonowar wpisanie na 
porządek dzienny petycji obywatela "«e- 
mieckiego z niemieckiego Górnego Ślą­
ska Ber.iheima w sprawie sytuacji ży­
dów, wniesionej na podstawie art. 147 
Konwencji górnośląskiej. Delegat nie­
miecki ma wątpliwości, czy Bernheim 
może być uważany za przynależnego do

mniejszości, ale gotów jest rozpatrzyć 
argumenty rządu niemieckiego. W ocze­
kiwaniu na uwagi rządu niemieckiego w 
tej sprawie Rada zarezerwowała wpisa­
nie tej petycji na porządek dzienny. Bern 
heim urodził się w Salzburgu, w ostat­
nich latach by ł stałym mieszkańcem Gli­
wic, a obecnie, uciekłszy z Niemiec, prze 
bywa w Czechosłowacji. Zapewne w 
tych okolicznościach rzad niemiecki bę­
dzie podtrzymywał swe żądanie uznania 
Bernheima za nienależącego do mniej­
szości.

niejszości i przyszości — jest sposób, w 
jaki określa on przeszłość, mianowic.e 
ostatnich lat_ 14-cit. Jeśli bowiem zda­
niem H itl -ra b y ł to czas. kiedy Niemcy 
ściśle i „z  zaparciem się siebie w ykony­
wały nałożone na uch  zobowiązania" 
— to przychodzimy do przekonania, że 
pewny słowa 1 określenia w jego ustach 
mają najwidoczniej zuoełnie inne znaczę 
nie, niż to, w którem zw yk ł je używać 
świat cały. 1 jeśli te lata m iały być okre­
sem, w którym  Niemcy ściśle w ykony­
wały trakta t wersalski, a państwa po­
konane w w ielkiej wojnie by ły  objek- 

I tem ciągłych gróźb i napaści — to jest 
•obraz tak hiegup.owo sprzeczno z tern,

co wszyscy inni na ten temat myślą, że 
nasuwa się pytanie, czy dotyczące przy­
szłości deklaracje kanclerza Rzeszy, ob- 
jektyw nie bardzo piękne i rozsądne — 
potępiające wojnę, zapowiadające posza 
nowanie traktatów , dopóki nie zostaną 
one zastąpione irinemi, lepszemi, w y ­
rażające szacunek dla praw rozwojo­
wych innych narodów i państw —- nie 
są przez niego subiektywnie rozumiane 
w sposób zupełnie inny niż przez cały 
świat.Dlatego też nie możemy się oprzeć 
sceptycyzmowi w traktowaniu mowy 
kanclerza Rzeszy. Sceptycyzm ten roz­
wiać może jedynie większa niż dotych­
czas rodność siów z czynami i faktami.

nisterstwa spraw fagranicznych celem 
kontynuowania rozmów.

Paryż. Agencja Havasa donosi, że we­
dług wiadomości ze źróueł angielskich, 
Francja, Wielka Brytanja, Niemcy i Wło­
chy zaakceptowały nowy projekt paktu 
4-ch mocarstw, którego tekst wysłany zo­
stały jakoby już do Genewy, gdzie ma być 
oficjalnie parafowany. Premjer pruski Goe- 
ring miał dojść do zupełnego porozumienia 
w rozmowie z ambasadorem Francji w Rzy 
n ie de Jouvenelem. Prasa francuska za­
chowuje się w dalszym ciągu z rezerwa wo 
bec wszystkich obiegających na ten temat 
Dogłosek.

Ostatnie słowo należy do delegata 
Ameryki.

Londyn. Agencja Reutera donosi, że 
w urzędowych kołach Londynu potwier­
dzają wiadomość o zawarciu porozumie­
nia między rządem włoskim, a ambasa­
dorami Francji i Wielkiej Brytanji oraz 
premierem pruskim Goeringem. W  pier­
wotnym projekcie paktu 4-ch mocarstw 
wprowadzone zostały znaczne zmiany. 
Rząd wioski przesłał nowy projekt do 
Genewy celem rozpatrzenia go przez 
ministrów spraw zagranicznych Francji, 
Wielkiej Brytanji i Niemiec. Jak sądzą, 
podpisanie paktu zależeć będzie w znacz 
nej mierze od opinji Normana Davisa.

Pakt posiada charakter nieszkodliwe] 
deklaracji.

„Daily Herald" stwierdza, że wobec 
przeredagowania go w powyższym sensie, 
pakt jest tylko nieszkodliwą deklaracją 
czterech mocarstw, co do współpracy w 
interesujących je sprawach w atmosferze 
przyjaźni i porozumienia.

„Times" wysuwa następujące 4 korzyś­
ci, wynikające z zawarcia paktu: po pierw­
sze — współpraca .czterech wielkich mo­
carstw zapobiegnie (?) obecnemu podziało­
wa Europy na dwa obozy ze sprzecznemi 
interesami, po drugie — współpraca w for- 
rrie odpowiadającej obecnemu projektowi 
wywrze w pływ  uspokajający (?) na mniej­
sze państwa, po trzecie — odprężenie po­
lityczne będzie miało zbawienny wpływ na 
konferencję ekonomiczną, której utoruje 
dtogę i po czwarte — pakt równoczesne 
da Niemcom, moralną satysfakcję, a Frhn- 
cji dodatkową (?) gwarancję (?) bezpie­
czeństwa. (?)

Dla tych wszystkich powodów „Tim es" 
uważa, że można oczekiwać, iż pakt odpo­
wie swemu zadaniu zabezpieczenia poko­
ju na okres 10-letni. (?)

Francja zaprzecza.
Genewa. Paul Boncour w rozmowie z 

przedstawicielami prasy francuskiej oś­
wiadczył, że wiadomość o rychłem podpi­
saniu czy też parafowaniu paktu 4-ch jest 
bezpodstawną. Rokowania, których podsta­
wa jest memorandum francuskie, posunęły 
się naprzód, ale nic nie jest jeszcze zdecy­
dowane ani nie zostanie zdecydowane, za­
nim nie wypowie się francuska Rada mini­
strów.

Hitlerowcy w 12 rocznicę walk pod 
Góra św. Anny.

Berlin. W  12 rocznicę walk z pow­
stańcami polskimi pod Górą ^w. Anny  
na G. Śląsku, odbył się w niedzielę wiel­
ki przemarsz oddziałów szturmowych 
z całego śląska niemieckiego, przy u- 
dziale około 15 tys. uczestników.



Hitlerowcy działają na szkodą Gdańska
stwierdza to  prezydent Ziehm.

Gdańsk. Zapow iedź p rz y w ó d cy  hit­
le ro w có w  gdańskich p. F o rs te ra  o p rze­
p row adzen iu  ostrej walki p rzeciw ko 
•wszystkim innym stronnic tw om , zdaje 
się  być  w p ro w ad za n a  w czyn . Znam ien­
n y m  objaw em  chwili jest fakt, że naj­
os trze jsza  w a lk a  zaczy n a  się ro z g ry w ać  
m iędzy  najskrajniejszemi nacjonalisty- 
cznem i obozami, a m ianowicie pomiędzy 
n iem iecko-narodow ym i i hitlerowcam i. 
Z  obu stron  za rzucają  sobie naw zajem  
zd rad ę  stanu, a  sena t dr. Z iehm a ko rzy ­

s ta  z p rzys ługu jących  mu jeszcze p raw , 
by  energicznie zw alczać  n aro d o w y ch  so­
cjalistów. O negdaj zam knię to  w ięc  na 
ok res  4 tygodni organ  neofitów-hitlerow 
ców  „D anziger N eueste  N achrich ten“ za 
zam ieszczenie listu h itle row skiego  k an ­
d y d a ta  na  p re zy d en ta  senatu , dr. Rau- 
sehninga, w k tó rym  ostro  zaa tak o w a ł  on 
p rezy d en ta  dr. Ziehma, za rzuca jąc  mu 
zdradę stanu. W ed łu g  u zy sk an y ch  w ia ­
domości sena t  nosi się z zam iarem  zaka­
zania w  G dańsku  o rg an ó w  hitle row ­

skich, „D er D anziger  V orposten“ i „Vól- 
k ischer B eobach te r“ .

Na zebraniu  „frontu  czarno  -  biato- 
czerw o n eg o “ w ygłosił  p rezy d en t  Ziehm 
długie przem ów ienie, w  k tórem  zarzucił 
hitlerowcom, p rzed ew szy s tk iem  dr. Rau- 
schningowi i F o rs te row i,  działanie na 
szkodę G dańska. Zdaniem  dr. Ziehma, 
ostre  ataki p ra sy  św ia to w e j i polskiej, 
sk ierow ane ostatn io  p rzeciw ko  G dań­
skowi, w y w o ła n e  zos ta ły  akcją  hitle­
row ską .

Chińczycy nie żałowali krwi w obronie swej stolicy.
Pekin ze wszystkich stron otoczony przez wojska japońskie.

Tokło. W ojska japońskie znajdują 
się  w  odległości 2 mil od Pekinu. W edług  
informacyj, nadchodzących z frontu do 
dzienników japońskich, już w czoraj na­
leżało  oczek iw ać w kroczenia pierw ­
szych  oddziałów  japońskich do miasta.

Londyn. W  w yniku  prow adzonej w 
ciągu ostatn ich  dni energicznej o fensyw y  
wojsk japorisko-mandżurskich liczą się  
pow szechn ie w  Pekinie, że m iasto zosta­
nie lada godzina zajęte. W  m ożliw ość 
ob ro n y  p rzed  atakiem  japońskim nikt me 
w ie rzy ,  bow iem  m iasto jest otoczone ze  
w szystk ich  stron. W  walkach, k tó re  ro ­
ze g ra ły  się po przekroczeniu przez Ja­
pończyków  rzeki Luan, zginąć miało 10 
ty sięcy  C hińczyków.

Jap o ń czy cy  sieją p rzez  s w ą  akcję p a ­
nikę w  mieście, a  rów nocześnie  w y ra ż a ­
ją  zgodę na  zaw arc ie  rozejmu i pokoju, 
s taw ia jąc  następujące warunki Nankino- 
w i: 1) Uznanie Mandżurii de jure; 2) 
stw orzen ie strefy neutralnej, która ma

obejm ować w szystk ie  prowincje na pół­
noc od rzeki Żółtej; 3) w yrzeczen ie się  
bojkotu tow arów  japońskich; 4) zn iesie­
nie w szelk ich  jednostronnych umów o

| eksterytorjalnoścl i koncesjach oraz za­
warcie układów na zasadzie równoupra­
wnienia, których naczelnem  hasłem by­

ło b y :  „Azja dla Azjatów*4..

Jak wyglada wolność Polaków 
w Niemczech?

Podziękow anie P . Prezydenta.
Warszawa. Ze względu na ogromną ilość 

nadesłanych ze wszystkich stron kraju i za­
granicy depesz gratulacyjnych z okazji 
ponownhgo wyboru prof. Ignacego Mościc­
kiego na stanowisko prezydenta R. P„ P. 
Prezydent polecił szefowi kancelacji cywil­
nej za pośrednictwem prasy złożyć ser­
deczne podziękowanie wszystkim organi­
zacjom i osobom, które życzenia nadesła­
ły.

Polska nie przestanie pracow ać nad 
utrwaleniem pokoju.

Warszawa. P. Prezydent R. P. wysto­
sował onegdaj odpowiedź na orędzie pre­
zydenta Roosevelta, W odpowiedzi tej P. 
Prezydent stwierdza, że tak on jak i rząd 
oraz cały naród polski cenią wysoko poczu­
cie międzynarodowej sprawiedliwości, za­
wartej w oświadczeniu prezydenta Stanów 
Zjednoczonych. W  dalszym ciągu P. P re­
zydent konstatuje, że rząd polski solidary­
zuje się w pełni z dziełem odbudowy mię­
dzynarodowej. W  zakończeniu P. Prezy­
dent zapowiada, że rząd polski będzie brał 
udział w dalszym ciągu we wspólnych w y ­
siłkach w tym kierunku.

Fatalne w yścig i konne.
W arszaw a. P o d cza s  niedzielnych 

•wyścigów na to rze  m okotow skim  w W a r  
szaw ie  w y d a rz y ł  się jeden z najpow aż­
nie jszych w y p ad k ó w , jaki k iedykolw iek 
m iał miejsce na  torze. P o d cza s  ro z g ry w ­
ki n ag ro d y  w iosennej dla 3-letnich kla­
czy, w  k tó ry m  to biegu b ra ło  udział 15 
na jw ybitn ie jszych  źreb ic  polskich, nastą­
pił karambol, który spow odow ał w y w ró ­
cenie się  7-miu koni. D w óch dżokejl 
M agdaliński i Syszk ow sk i odniosło tak 
ciężkie rany, że watpliw em  sie  w ydaje  
utrzym anie ich przy życiu . Kilku innych 
jeźdźców  doznało  lże jszych  poranień. 
Konie nie poniosły  obrażeń.

Zamknięcie obrad „sejmu gospodarcze- 
go“ w  W arszawce.

W arszaw a. W  sobotę nastąpiło  zam ­
knięcie  obrad  zjazdu dzia łaczy  gospo­
d a rczy c h  i spo łecznych zw ołanego  przez 
B B W R . — W  ciągu dw udn iow ych  ple­
n a rn y ch  posiedzeń 5-ciu komisyj zjazdu 
o raz  obrad  sekcy jnych  dzia łacze z ca łe ' 
Polski, b io rący  udział w  p racach  kon­
g re su  poruszyli ogrom ny kompleks za ­
gadnień. W ynik i tych prac  zo s ta ły  ujęte 
p rzez  p rzew odn iczących  w szystk ich  ko­
m isyj w  sy s tem  przem ówień, k tó re  w y ­
głoszono na p lenarnem  zebran iu  zjazdu 
w  dniu zamknięcia.

Na polecenie niemieckiego lan d ra ta  w 
Sztum ie (P ru sy  W schodnie) sek re ta rz o ­
wi Z w iązku  P o lak ó w  o raz  p rzew odn i­
czącem u P olsk iego  Z w iązku  szkolnego 
pow iatu  sztum skiego zos ta ły  odebrane 
paszporty , poniew aż brali oni udział w 
uroczystośc iach  3-go Maja w  Inow rocła­
wiu. M niejszość polska w ostatnich cza ­
sach  jest sy s tem aty czn ie  pozbaw iana 
wolności o raz  sw obody  w  działaniu.

Inaczej u  nas  w  Polsce, szczególnie 
w  w ojew ództw ie  Śląskiem, skąd  arm je 
Niem ców  i zba łam uconych  w yjeżdżają  
na różne „ fes ty“ do Bytom ia, Zabrza, 
Gliwic, R aciborza  i innych niemieckich 
m iejscowości pogranicznych . Niejeden 
z nich n a w e t  m aszeru je  w  pochodach 
niemieckich i tęgo „hitleruje“ . Mimo to 
żadnem u w  ten sposób manifestującem u 
obyw ate low i polskiemu nie spadł ani je­
den w łos  z g łow y .

Jeżeli jednak  jest a g re sy w n e  postę 
powanie w ład z  niemieckich, k tó re  odbie­
ra ją  paszp o rty  tym , k tó rzy  b iorą udział

w  polskich u roczystościach , na tenczas  i 
nasze w ładze  niech się zastanow ią, czy  
jest w sk az an y  odw et.  J e s te śm y  zdania, 
że np. na  Śląsku polskim tysiącom  Niem 
ców  dałoby  się uniemożliwić w y jazd y  
do „faterlandu“ . Niejednemu d y re k to ro ­
wi, p racow nikow i a  n aw e t  i urzędnikowi 
polskiemu zam knię toby  d rogę  do Nie 
miec.

U nas  obecnie jest tak, że k ażd y  już 
od 15 roku  życia może m ieć k a r tę  cy rku-  
lacyjną, k tó ra  go upow ażnia  do p rzek ro  
czania g ran icy  każdej chwili. Ludność 
polska mniej k o rzy s ta  z przyw ile ju  k a r ty  
cyrkulacyjnej, gdyż m niejsza jest u nie­
go po trzeba  w yjazdu  n a  Ś ląsk  Opolski. 
T y m czasem  żyw ioł niemiecki i zniem 
ćzony  nie podaruje w ładzom  naszym  
k a r ty  cyrkulacyjnej,  to też nic dziwnego, 
że nasi „najlojaIniejsi“ w ięcej p rz e b y w a ­
ją po tam tej s tronie g ran icy  aniżeli w 
państw ie, k tórego  są  obyw ate lam i lub 
k tó re  udziela im gościny.

KATOL:ZABI|A
robaitwo,owady ,

Ostatnia kronika.
Inżynierow ie ło tew scy  na Śląsku. 
K atow ice. Dnia 23 m aja  p rzybędzie  

do K atow ic w y c ieczk a  inżyn ierów  kole­
jow ych  z Ł o tw y  w  liczbie około 50 osób. 
W y c ieczk a  zab aw i na  Ś ląsku  dzień i 
zw iedzi kilka zak ład ó w  p rzem y s ło w y ch  
poczem  w yjedz ie  do Zakopanego. W y ­
cieczkę podejm ow ać będzie Zw . polskich 
inżyn ierów  kole jow ych w  K atow icach .

W spółpraca polskiego harcerstw a  
ze skautingiem  czeskim .

W  ub. tygodniu  odby ła  się specjalna 
konferencja p rzedstaw icieli  skau tów  
czeskich  i polskich, na k tórej pos tano­
wiono, że skauci cz e scy  i polscy w ezm ą 
grem jalny udział w uroczystośc iach  od­
słonięcia pom nika ku czci śp. Żwirki i 
W ig u ry  w  Cierlicku oraz  omówiono 
sze reg  zagadnień o n iezw ykłe j  donio­
słości dla dalszej coraz  silniejszej w spó ł­
p racy  h a rc e r s tw a  polskiego na teren ie  
Czechosłow acji z tam te jszą  organizacją  I  sk au to w ą  S v azu  Junaku.

75 w łó częg ó w  aresztow ano. 
K atow ice. W  ciągu dnia 19 bm. poli­

cja urządziła  o b ław ę  na w łóczęgów  w  
Katow icach  i Król. Hucie. W  w yniku  tej 
akcji za trzy m an o  około 75 osób bez  s ta ­
łego m iejsca zam ieszkania , pochodzą­
cych  p rzew ażn ie  z poza w o jew ó d z tw a  
śiąskiego.

Polakożercze fundusze tonęły 
w kieszeniach dygnitarzy pruskich.

W alka , jaką  h i t le row cy  p ro w ad zą  z 
junkram i pruskimi, skupiającym i się oko­
ło H ugenberga, znajduje swój na jjask ra­
w szy  w y ra z  w licznych procesach  o nad ­
użycia, k tó re  w y tacza ją  h it le row cy  w y ­
bitnym p rzy w ó d co m  niem iecko-narodo- 
w ych , silnie zaan g ażo w an y m  w organi­
zacji słynnej „Osthilfe“ , przeznaczonej 
na w alkę z polskością na w schodzie R ze­
szy. P rz e d  kilku dniami p rasa  h it le row ­
ska  doniosła o ustąpieniu p rezy d en ta  o- 
gólno-niemieckiego zw iązku  rolniczego 
hr. K alkreutha, w k tórego  rękach  zbie­
ga ły  się w szy s tk ie  nici n ietylko polity­
czne, ale i gospodarcze, a w ięc kw estja  
rozdziału  subw ency j  dla roln ików nie­
mieckich. W  miejsce usuniętego miano­
w ano  hitle row ca. Rów nież usunięty  i a- 
re sz to w an y  zosta ł  os ław iony  kom isarz 
p racy  z czasów  Briininga, dr. G oerecke, 
tw ó rc a  o lbrzym iego funduszu trzech  mi­
liardów m are k  n a  cele  o sad n ic tw a  Niem­

ców  w  P ru sac h  W schodn ich  i na P o g ra ­
niczu. Goereckemu zarzucaja sfałszo­
wanie kw itów  na 75 tysięcy  marek oraz 
zdefraudov/anie funduszów w yborczych  
pruskich zw iązków  rolniczych, które to 
fundusze sz ły  na w alkę z listą polską 
Tenże sam G oerecke zdefraudował 29 
ty sięcy  marek z funduszów „Komitetu 
im. Prezydenta Hindenburga**, a poza 
tern pobierał nieprawnie dochody z p ew ­
nego w ydaw nictw a rolniczego, przyw ła­
szczając sobie luO tysięcy  marek. Po  
dobne zarzuty staw ia się  przyw ódcy  
centrum niem ieckiego, prałatowi Kaaso 
w i, który bojąc się aresztow ania, w yje  
chał zagranicę.

W szystk ie te oszustw a w ykazują, że  
walka z polskością kosztow ała rzad nie­
miecki Istotnie olbrzym ie sum y, które w  
dużej części sz ły  do kieszeni dzielnych  
„Kulturtragerów44.

TELEGRAMY.
Pow rót Premjera do W arszaw y. 
Warszawa. P. Prezes Rady Ministrów 

Jedrzejowicz wrócił z Wilna do W arsza­
wy.

Tajna um owa niem iecko-litew ska m ówi 
o grabieży W ilna.

W ilno. Dziennik rysk i „P ede ja  B reh- 
di“ pisze o tajnej um owie m iędzy Niera- 
sami i L itwą, jako o fakcie dokonanym. 
W iadom ość  tę uzy sk an o  z kół dobrze  
poinform ow anych, zbliżonych do jedne­
go z poselstw  zag ran icznych  w  Berlinie. 
W  um ow ie tej przew idziano, że na w y ­
padek w ojny polsko-niem ieckiej wojska  
litew skie okupują W ilno. Drugi punkt 
tej um ow y p rz ew id y w ać  m a zrzeczenie  
się  Niem iec sw y ch  praw do Kłajpedy. 
Stanow ić to ma zapłatę L itw ie za  oku­
pyw anie W ilna.

R ząd  h it lerow ski —  pisze „P ede ja  
B rebd i“ —  w  czasach  ostatn ich  s ta ra ł  się 
pozyskać  d la  siebie w szy s tk ie  p ań s tw a  
bałtyckie, lecz to mu się nie udało. R e­
zultatem  tej polityki b y ła  w ięc  tajna u- 
m o w a  litewsko-niem iecka.

Minister Zarzycki w  Zagłębiu  
Dąbrowskiem .

Sosnow iec. W czo ra j  baw ił  przez 
kilka godzin w Zagłębiu D ąbrow skiem  p. 
m inister p rzem ysłu  i handlu gen. Z a rzy ­
cki. P .  m in ister w  to w a rz y s tw ie  d y r .  
b iura  e lek trycznego  p rzy  min. p rzem ysłu  
i handlu p. S iw ickiego zw iedził O kręgo­
w ą  E lek trow nię  Zagł. D ąbrow sk iego  w 
Sosnowcu, in teresu jąc  się p rzy tem  zaga­
dnieniem elektryfikacji Zagłębia D ąbrów  
skiego. P o  zw iedzeniu  elek trow ni p. mi­
nis ter  opuścił Zagłębie D ąbrow skie . 

 o---

Austria nie myśli stać sie kozłem 
ofiarnym rządu Hitlera.

S ty  S l t ł

W iedeń. Kanclerz Dollfus w ygłosił  |strjacki z ło ży ł protest przeciw ko  
onegdaj przem ów ienie, transm itowane -*«-«-« •-
przez radjo, w  którem podkreślił z naci­
skiem, że Austria jest państwem  w ol- 
nem niepodiegłem  i pragnie niem nadal 
pozostać. Kanclerz podkreślił, że w Au- 
strji każdy  o b y w ate l  k o rz y s ta  z pełni 
p raw . P ra s a  przypisuje m ow ie Dollfu- 
sa w ielk ie znaczenie, gdyż w yraża ona 
credo polityczne nietylko rządu, lecz i 
narodu austriackiego.

W iedeń. „D er M orgen“ donosi, że 
ponow ne zaa tak o w an ie  Austrji przez 
ministra Franka, spow odow ało  demar­
che u rządu niem ieckiego. Rząd au-

mo-
wom  oficjalnych przedstaw icieli Nie 
miec, skierow anym  przeciw ko niepo 
dległości Austrji. „D er M ontag“ dowo 
dzi, że rząd Hitlera pragnie pow etow ać  
na Austrji niepow odzenia sw ej polity Ki 
zagranicznej.

Bawarja przeciw  Austrji.
Wiedeń. Son- und Montags-Zeitung do­

nosi, że minister bawarski Esster prokla­
mował tam bojkot turystyczny Austrii ze 
strony Niemiec. Bojkot ma być odpowie­
dzią Niemiec na liczne wydalenia obywa' 
M i niem. z granic Austrii.

(T abela  u icurzędow a.) 
W arszaw a. W  cz w a r ty m  dniu ciągnie­

nia 1-ej k lasy  27-ej loterji pańs tw ow ej 
padły  g łów ne w y g ra n e  na  następujące 
n u m ery :

20.000 zl. na n -ry  52603.
15.000 zl. na n-ry 92686.
10.000 zł. na n -ry  72554 141346 147735.
5.000 zł. na nr. 31173.
2.000 zł. na n -ry  42911 46313.
1.000 zł. na n -ry  62480 84076 97756 12329. 
400 zł. na n -ry  65960 102188 193737 115339

144181 150923.
200 zł. na n -ry  13842 15136 25415 26100 27876

30782 35727 51871 56100 66586 84861 86974 88743
91724 96663 101661 113303 122909 133156 149848 

150 zł. na n -ry  13788 16415 19733 20167 25019,
25910 28847 29284 32827 39918 449«7 49064 61354
61517 65042 66804 68030 75695 80559 812284 83338 
86245 89127 91250 93514 93629 94229 99091
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Kronika bieżącą
Św . Andrzeja Boboli

Tow. Jez., męczem 
Św. DezyderjuSza bi
skupa i męczennika. 
Krzyżowe dni.
Slow .: Budziwój.

Jutro środa 24 maja: Św. Wincencju- 
sza, kapłana.

*

S ł o ń c a  o godz. 3,49; o godz. 19,33.
K s i ę ż y c a  o godz. 2,51; o godz. 19,21. 

*

Z historii śląskie’.
23 maja. 1438. Książę W acław  racib. 

potwierdził, że J. Szeliga z Pielgrzymo- 
w ic dał na 30 Mszy św. za zmarłych 
i na jedną rocznicę z dzwonieniem 2 
marki. — 1556. Król Ferdynand I czeski 
nakazał przeszkadzać Izabeli w  trzebie­
niu lasów. — 1585. Ks. biskup Marcin 
Gerstmann wrocł. zmarł w Nysie. Jego 
ciało spoczywa w odnowionej kaplicy 
w  tamtejszym kościele kolegjackim. Po 
nim wszedł na stolicę biskupią Andrzej 
Jerin. — 1586. Do tego roku odbywały 
się w  Raciborzu trzy jarmarki w roku. 
C esarz  Rudolf II zezwolił na urządzenie 
czwartego, który odbywał się w  ponie­
działki po Wniebowzięciu Panny  Marji. 
1618. Kalwińscy czescy panowie w  P ra ­
dze postanowili z bronią w ręku w ystą ­
pić przeciw królowi Maciejowi, żeby go 
zmusić do powolności. A gdyby nie 
chciał przystać na ich żądania, chciano 
panowanie Habsburgom odebrać a po­
wołać na tron protestanta. W  czasie roz 
ruchu wyrzucono przez okno^z kancela­
rii w  zamku królewskim trzech cesar­
skich dygnitarzy. — 1882. Książę biskup 
Robert 111 Herzog, zamianował dotych­
czasowego zarządcę diecezji, bisk. sufr. 
Hermana Gleicha, wikariuszem general­
nym i ustanowił urząd wikarjatu gene­
ralnego, na nowo.

W roku: 1770. Dobra Bogucice - Ka­
towice kupił Józef Nafe, syn właściciela 
Załęża, od Józefy Schwelengreber. — 
1770. Pruszków w pow. opolskim został 
własnością królewską. — 1772. W  tym 
roku było w Raciborzu 2 żydów, zaś w 
r. 1875 już 1308. — 1773. Magistrat mia­
s ta  Raciborza podniósł proces przeciw 
zamkowi, w  którym  żąda praw a brania 
d rzew a  na budowy i paliwa. Proces po­
trw ał do roku 1779. — Od roku 1773 do 
1835 przybyło w  mieście Raciborzu za­
ledwie 13 domów. — 1773. Wielki oł­
tarz  w kościele św . Krzyża w Opolu, 
'który już stał 255 lat, został rozebrany 
i w jego miejsce postawiono nowy z 
marm uru surowego. — 1774. W kościele 
św . Krzyża w Opolu, urządzono dwa bo­
czne ołtarze z gipsu, na cześć św. Józe­
fa i św. U rbana; każdy kosztował 120 
guldenów. — 1774. W miejscu dotych-

Epidemia nieszczęść na kopalniach.
W czoraj zanotowano znów dwa tra ­

giczne wypadki kopalniane. Jeden na 
kopalni „Wolfgang - W aw el“ w Rudzie, 
drugi na kopalni „Eminencja11 pod Król. 
Hutą.

W Rudzie na szybiku piaskowym 
kopalni „Wolfgang - W aw el“ podczas 
czyszczenia zerwała się lina i w głąb 
szybiku, z wysokości kilku metrów 
spadł rewizor szybiku Paw eł Jojko, do­
znając złamania nogi w kilku miejscach. 
Rannego odwieziono natychmiast do 
szpitala, gdzie okazało się, iż dla urato­
wania Jojce życia, konieczna jest ampu­
tacja nogi. Przeprowadzono natychmiast 
operację. Jojko swój ciężki zawód gór­
nika opłaci kalectwem na całe życie.

Drugi wypadek, bardziej tragiczny

w skutkach, zdarzył się na kop. „Emi­
nencja11. Grupa górników zajęta była 
przygotowaniem do rozsadzenia skał 
węglowych. Nabój założono i nagle na 
stąpiło stąpnięcie, wskutek czego nabó 
przedwcześnie eksplodował. — Skutki 
eksplozji były fatalne: stojący obok 
miejsca wybuchu rębacz Maksymilian 
Bańczyk, uderzony kawałkami węgla, 
padł na ziemię, doznając obrażeń całej 
twarzy, przyczem oczy miał wypalone.

Ciężko rannego Bańczyka odwiezio­
no na kurację do szpitala. Pozostanie on 
na zawsze niewidomym. Bańczyk jest 
żonaty i ma troje dzieci.

Obydwa wypadki wyw ołały  przy­
gnębiające wrażenie wśród załogi obu 
kopalń.

czasowej kaplicy w  Hoszczycach w ybu­
dowano nowy kościół. — 1775. W listo­
padzie kupił Rudyszwałd książę Lich­
nowski po śmierci hr. Węgierskiego.

— Zjazd absolwentów korpusu Kade­
tów Nr. 1 w e Lwowie. Korpus Kad. Nr. 1 
Marszałka J. Piłsudskiego we Lwowie 
zawiadamia, że w czasie tegorocznego 
święta Korpusu Kadetów dnia 28 maja 
br. odbędzie się ogólny zjazd absolwen­
tów Korpusu Kadetów Nr. 1 Marszałka 
Józefa Piłsudskiego oraz zjazd koleżeń­
ski absolwentów z roku 1923 z okazji 
10-lecia ukończenia Korpusu. Tegorocz 
ne święto Korpusu Kadetów Nr. 1 przy­
bierze charakter specjalnie uroczysty, 
jako rocznica piętnastolecia istnienia 
Korpusu oraz rok, w którym Marszałek 
Józef Piłsudski wyraził zgodę na nada 
nie Korpusowi Kadetów Nr. 1 we Lwo 
wie swego imienia, stając się temsamem 
szefem tej szkoły rycerskiej. Członko­
wie zjazdu korzystać będą mogli z ulg 
kolejowych na podstawie legitymacji 
członkowskiej T ow arzystw a Przyjaciół 
Korpusu Kadetów Nr. 1 we Lwowie.

Województwo śląskie.
* Sprawa poprawnej pisowni na­

zwisk osób urodzonych na Górnym Ślą­
sku. Pragnąc nadać Górnemu Śląskowi 
niemiecki charakter urzędy stanu cywil­
nego w okresie niewoli zniekształcały 
pisownię nazwisk ludności. W rejestrach 
urodzin i ślubów wpisano zamiast My­
śliwiec — Mischiiwietz, zamiast Szy- 
mala — Schimalla itp. Art. XVI proto­
kółu końcowego Konwąncji Genewskiej 
dla Górnego Śląska dozwala na poprą 
wienie tak zniekształconych nazvvisk. 
Szereg dalszych ustaw i rozporządzeń 
oraz umowa polsko - niemiecka w spra­
wie zmiany nazwisk ułatwiają do naj­
dalszych granic dokonywanie tych po­
prawek w rejestrach stanu cywilnego. 
Dzięki staraniom ze strony Związku 
Obrony Kresów Zachodnich kążdy oby-

Iwatel może dziś już uzyskać poprawie­
nie zniekształconej pisowni nazwiska 
zupełnie bezpłatnie, jeśli tylko zgłosi od­
powiedni wniosek do urzędu stanu cy­
wilnego w miejscu zamieszkania. For­
mularze wniosków zainteresowani mo­
gą otrzymać bezpłatnie w urzędach sta­
nu cywilnego, lokalnych placówkach Z.
O. K. Z. u pp. nauczycieli szkolnych i w 
różnych organizacjach społecznych.

Z K a tó w  c k r eę o
Przymusowe lądowanie czeskiego

samolotu.
W  ub. poniedziałek awionetka aero­

klubu z Berna, startująca o godz. 4 l/£ po 
południu z lotniska katowickiego, osiadła 
na skutek silnego wiatru na polach ja­
nowskich, doznając uszkodzenia podwo­
zia. Załoga awionetki wyszła z wypadku 
na szczęście bez większej szkody. Pilo­
tem awionetki był p. Jarosław  Nikotern. 
drugim pasażerem p. Wojciech Krez. 
Udzieleniem pomocy * ugoszczeniem lot­
ników czechosłowackich zajęło się gor­
liwie kierownictwo iotniska w Katowi­
cach. Na miejsce wypadku przybył ró­
wnież p. konsul czechosłowacki w Kato­
wicach. (k)

Z sali odczytowej.
Katowice. Do serji aktów zmierza­

jących do zbliżenia i wzajemnego po­
znania się narodów polskiego i czeskie­
go, zaliczyć wypada wczorajszy w y ­
kład p. dyr. Francic‘a, zorganizowany 
przez miejscowe tow arzystw o polsko- 
czeskosłowackie. P. dyr. Francie za 
przedmiot swej niezwykle ciekawej pre­
lekcji wybrał sobie charakterystykę 
najnowszej poezji czeskiej. Prelegent w 
słowach żyw ych i barwnych nakreślił 
linję rozwojową poezji pobratymczego 
narodu za ostatnie dziesiątki lat, rzuca- 
ąc jasny snop światła na dziedzinę ży­

cia duchowego Czechosłowacji, naj­
mniej może znaną przez szerszy ogół 
naszego społeczeństwa. To też zebrani

z żywem  zainteresowaniem wysłuchali 
treściwego referatu p. dyr. Francic'a, 
nagradzając go w zakończeniu wdzięcz- 
nemi oklaskami. Na drugą część wczo­
rajszego wykładu o poezji czeskosło- 
wackiej złożyły się recytacje celniej­
szych utworów poetów czeskich p. Mie- 
dniakównej. Z uczuciem i o bogatej skaii 
melodyjności głosem zilustrowane re­
cytacje utalentowanej recytatorki spot­
kały się również z częstemi i zasłużo- 
nemi oklaskami wdzięcznej publiczno­
ści.

Ochotnicza kolumna sanitarna Czerwo­
nego Krzyża przeciwko barbarzyństwu 

niemieckiemu.
Katowice. W  czasie akademji ku 

uczczeniu Konstytucji 3 Maja urządzo­
nej w bm. przez ochotniczą kolumnę sa ­
nitarną w Katowicach I. uchwalono na- 
stępu.ącą rezolucję: „My, sanitariusze
chociaż jesteśmy związkiem apolitycz­
nym jednak jako Polacy nietylko ze 
świadectwa obywatelskiego, ale i czynu 
protestujemy przeciwko wzmożone; ćo 
maximum akcji rewizjonistycznej na za­
chodnią granicę Rzeczypospolitej. Pro­
testujemy przeciwko napadom szturmó- 
wek hitlerowskich na spokojną i lo:a!ną 
ludność polską na Śląsku Opolskim. Po­
tępiamy wypadki prowokacyj ze strony 
niektórych jednostek nielojalnych w for­
mie wywoływania zaburzenia ulicznego 
i czynnego znieważania władz polskich.
1. W zyw am y członków naszej organi­
zacji do współdziałania z w.adzan i bez­
pieczeństwa w w ypadk i  zaburzeń ulicz­
nych. w zyw am y członków, aby donosili 
władzom o prowokacyjnej akcji ze stro­
ny polskich obywateli N'emcow. 2. W zy  
wamy naszych członków do energicz­
nego bojkotu sklepów, których właści­
cielami są Niemcy, do boikotu niezdecy­
dowanych Polaków, rozmawiających w  
domu po niemiecku, i których dzieci 
chodzą do szkół mniejszośeu.w. 3. W zy ­
wamy zarząd ochotniczej k dumny sa­
nitarnej do uświadamiania naszych człon 
ków o sytuacji politycznej j .o koniecz­
ności popierania wytwórczość, polskiej 
w celu uzdrowienia naszego bytu go­
spodarczego. 4. Prześladowanym  Pola­
kom ślemy pozdrowienia serdeczne i 
słowa zachęty do dalszej pracv narodo­
wej. 5. W zyw am y naszych członków do 
gremjalnego udziału w manifestacjach, 
aby w ten sposób pokazać światu, że 
Polska nigdy nie zgodzi się na rewizję 
granic, lecz gotowa z bronią w ręku 
bronić każdej piędzi ziemi.

W yłudzał pieniądze na „cele organiza- 
cyjne“.

Katowice. Sąd okręgowy skazał nie­
jakiego Leona Kowalczyka, który już 
był kilkakrotnie karany, na 4 miesiące 
więzienia. KowaJczyk zbierał mianowi­
cie składki na jakieś organizacje społe­
czne. Od pewnego lekarza z W tłnow ca 
wyłudził 50 zł.

Sieroty.
Powieść z niedawnych czrców.

50) (Ciąg dalszy.)
P o  śmierci rodziców zmuszonym był 

Jacquard objąć tkacki warsztat ojca. 
W tedy  postanowił udoskonalić jego na­
rzędzia i z takim zapałem rzucił się do 
uiepszeń, że zaniedbał obstalunków i był 
bliskim majątkowej ruiny. Sprzedał za­
tem warsztat dla opłacenia długów i to 
w  chwili żeniaczki, która nakazywała o- 
szczędność. Wreszcie tak dalece pod­
upadł, że był zmuszonym sprzedać dom. 
Długo szukał zatrudnienia, nie mogąc go 
znaleźć, uważany był bowiem za próż­
niaka i marzyciela, rzucającego się na 
niemożliwe odkrycia. Po długiem w y­
czekiwaniu znalazł wreszcie zajęcie u 
fabrykanta rybackich sieci w Bresse, a 
żona jego pozostała w Lyonie przy fa­
bryce kapeluszy słomkowych.

Tak upłynęło kilka lat, podczas któ­
rych Jacquard nie ustawał w swych po­
szukiwaniach nad ulepszeniem w arszta­
tów tkackich i w r. 1790 udało mu się 
wynaleźć stosowny przyrząd do od­
dzielania przędziwa, przez co i robota 
sama ułatwioną została. Zastosowanie 
tego ulepszenia zwolna się w początkach 
odbywało, tak że w dziesięć lat później, 
tylko 4000 przyrządów podobnych wpro­
wadzono w ruch w Lyonie. P race  Jac-

quarda wskutek rewolucji przerwanemi 
zostały, a w 1793 roku widzimy go wal­
czącego w szeregach ochotników lyori- 
sklch. przeciwko armji dowodzonej przez 
Dubois Crance. Po wzięciu miasta, Jac­
quard wyemigrował do armji reńskiej, 
gdzie się dosłużył stopnia sierżanta. Mo- 
żeby został żołnierzem, lecz gdy syn je­
dyny poległ przy jego boku, wrócił do 
Lyonu dla odszukania żony. Znalazł ją 
wreszcie przy nieustannej pracy nad wy 
robami słomkowymi. Tu długi czas się 
ukrywał i w  owym czasie niemając za­
trudnienia innego, znowu powrócił do 
ulubionych swoich wynalazków. Brak 
pieniędzy zmusił go do zaniechania do­
świadczeń nad własnemi przyrządami i 
szczęśliwym się poczuł, znalazłszy miej­
sce u pewnego .przemysłowca, któremu 
gdy się zwierzył ze swych planów, uzy­
skał małą sumkę dla dalszego prowa­
dzenia w chwilach wolnych, doświad­
czeń nad swymi pomysłami. W  trzy m,e 
siące potem zbudował przyrząd ułatwia­
jący najżmudniejszą i najtrudniejszą pra­
cę robotnika tkackiego. P rzyrząd  ten na 
wystawie przemysłowej w Paryżu  roku 
1801. zjednał swemu wynalazcy medal 
bronzowy. Minister Carnot osobiśce 
odwiedził w Lyonie Jacquarda. winszu­
jąc mu powodzenia. W następnym roku 
Tow arzystw o Londyńskie ofiarowam 
mu nagrodę za wynalazek maszyny do 
wyrabiania wędek i parapetów okręto­
wych.

Rozgłos tego powodzenia doszedł Jo 
wiadomości prefekta departamentu któ­
ry zaw ezw aw szy Jacquarda do sieb.e 
zażądał objaśnień tyczących się tego wy­
nalazku. a otrzym aw szy je napisał rapoit 
do Cesarza. Napoleon osobiście zaprosił 
Jacquatda do P a ryża  i przez dwie go­
dziny prowadził z nim rozmowę o jego 
wynalazku wypytując się o szczegóły. 
Skutkiem tej rozmowy oprócz dożywo­
tnej renty otrzymał Jacquard do swego 
rozporządzenia sale Konserwatorium 
sztuk i rzemiosł, gdzie mógł dowoli od­
dawać się właściwemu zawodowi, przy­
patrując się genjalnym pomysłom swo­
ich poprzedników i towarzyszy rzemio­
sła.

Wśród wytrwałej pracy, udało się 
Jacquardowi wprowadzić inne ulepsze­
nia do przyrządów tkackich; ale skoro 
usiłowaniem jego było zastąpienie rąk 
roboczych machinami, trudno się było 
spodziewać przychylności ze strony ro­
botników dia w7ynalazku Jacquarda, Ja ­
koż namiętności wzburzone doszły do te 
go stopnia, ze życie jego zostało zagro­
żone i tylko opiece rozsądniejszych oby­
wateli zawdzięczał swe ocalenie, w chwi 
h, gdy schwytanego na ulicy, prowadzo­
no do rzeki, aby go utopić. Gdy tak z 
jednej strony prześladowania ścigały 
dzielnego Jacquarda, z drugiej strony 
Anglicy, uznawszy zasługę wynalazku 
cudzoziemca, zaprosili go do siebie, aby 
osiadł w ich kraju i pracował dalej

nad ulepszeniami w  tkackim zaw o­
dzie. W ówczas dopiero Lyończ-ycy, po­
znawszy swój błąd i zaślepienie, naw ró­
cili się. Machina Jacquarda zyskała 
uznanie, a obawy o byt robotników oka­
zały-się  przesadzonemi. Liczba robotni­
ków wraz z zaprowadzeniem ulepszo­
nych przyrządów tkackich, nietylko że 
me zmalała, ale w dwójnasób się po­
większyła.

Od tej chwili byt Jacquarda był już 
ustalony. Robotnicy pragnąc zagładzić 
pamięć niefortunnego swego zaślepienia, 
chcieli w dzień urodzin Jacquarda na rę­
kach własnych ponieść go wzdłuż ulicy, 
przez którą go ciągnęli do rzeki, aie 
skromny wynalazca wymówił się od te­
go zaszczytu serdecznem dziękczynie­
niem. Rada miejska Lyońska w oznakę 
swej wdzięczności postanowiła zapro­
ponować Jacquardowi układ, mocą któ­
rego, za stosownem wynagrodzeniem, 
miał się w zupełności poświęcić usługom 
miasta przez ciągłe ulepszanie swej ma­
chiny, na co Jacquard z chęcią przystał. 
W  sześćdziesiątym dopiero roku życ a 
swego usunął się do Ouillins, rodzinnego 
miejsca swego ojca, dla przepędzenia 
tam ostatka żywota. Tu w 1820 roku 
otrzymał order legji honorowej. Umarł 
w r. 1834. Ciało jego zabalsamowano, 
a na pamięć dzielnego robotnika wznie­
siono pomnik, na który miasto Lyon się 
złożyło11.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Ks. dr. Milik mianowany proboszczem  
kolonji polskiej w Budapeszcie na czas

trwania zlotu harcerskiego.
Katowice. W  związku z w ypraw ą 

harcers tw a  polskiego na IV wszech­
św ia tow y zlot skautów, k tóry  odbędzie 
się w  pierwszej połowie sierpnia br. na 
W ęgrzech  w  Gódóló pod Budapesztem, 
dowiadujemy się, że ks. dr. Miiik został 
mianowany na czas trw ania  ' zlotu pol­
skim proboszczem w  Budapeszcie dla 
tamtejszej kolonji polskiej.

V
Służąca skacze z okna.

Katowice. W  niedzielę rano z okna 
Ii-go piętra przy ul. Mielęckiego w Ka­
towicach rzuciła się w  zamiarze samo­
bójczym Gertruda Żytkówna, służąca, 
podobno z rozpaczy z powodu posądze­
ni* jej o kradzież.

v  Kradzież mieszkaniowa.
/  Katowice. Dnia 21 bm. w  czasie od 
godz. 16—18 nieznani dotychczas spraw 
c y  weszli do mieszkania R yszarda  Po­
rad y  przy  ul. Plebiscytowej i skradli 
•garderobę męską i puszkę oszczędno­
ściową P. K. O. w  Katowicach, zaw iera­
jącą 11 zł., czem poszkodowali Poradę 
na około 400 zł. Po  dokonanej kradzieży 
sp raw cy  zbiegli w  niewiadomym kie­
runku.
\  W iec protestacyjny.
f  Załęska Hałda. W  czw artek  18 bm. 
odbył się w  sali p. M roncza w  Załęskiej 
Hałdzie imponujący wiec protestacyjny 
przeciw ko antypolskim wystąpieniom 
bojówek hitlerowskich w  Niemczech. 
tW iec zagaił prezes miejscowej placów­
ki Z. O. K. Z. p. Zagórski, poczem prze­
mawiali mgr. Gajkiewicz, prezes kota 
Z. O. K. Z. w  Brynowie p. Sławiński i 
inni. Na zakończenie wiecu przyjęto od­
nośne rezolucje ,poczem odśpiewano 
„Boże coś Polskę1'.
Do m łodzieży pozaszkolnej w  Ligocie!

Katowice - Ligota. W  czw artek , dnia 
125 bm. o godz. 18 w  Ligocie w lokalu 
5>. Jeżeli odbędzie się konstytucyjne ze­
branie  oddziału młodzieży powstańczej. 
'Apeluje się do młozieży ligockiej ooza 
szkolnej o jak najliczniejszy udział w 
ow em  zebraniu. P rzy b y ć  powinni prze- 
dew szystkiem  synowie członków Zw. 
Pow stańców  Śl. W ięc cała młodzież li­
gocka w  czw artek  w  lokalu u p. Jeżeli 
o godz. 18. P rzybędą  tam  także członkc- 
,wie z innych oddziałów młodzież yr po­
wstańczej z W . Katowic.

Walne zebranie koła N. Ch. Z. P.
Janów. W  dniu 14 bm. odbyło się tu 

Walne zebranie kola N. Ch. Z. P., zaga­
jone przez p. Jana  Bąka. Referat o obec- 
nem  położeniu polityczno -  gospodar- 
iczem Polski wygłosił p. prof. Czyżyk. 
P o  załatwieniu szeregu spraw  formal­
nych  przystąpiono do w yboru  nowego 
zarządu  koła, w  skład którego weszli p. 
p. Józef Szeja naczelnik gminy jako pre­
zes, Franciszek Dudek wiceprezes, Ro­
man Siwek sekretarz, Karol Balski zast. 
sekret., Franciszek Kowolik skarbnik. 
J a n  Zawisz, Konrad Pieczka, Ludwik 
Korczyk i Roman Pielok ławnicy. Do ko 
misji rewizyjnej powołano pp.: Alfonsa 
Chmurę, Franciszka Piekorza, Józefa 
Dłucika I. i Huberta Czabończyka. W 
wolnych glosach zabrali glos pp. Ski­
biński, Sobkowiak, Zawisz, Flaczyński, 
W itek, Bąk i Sałek omawiając akcję ka­
pitału niemieckiego, usuwającego z pra­
c y  robotników Pdlaków. Zebranie za­
kończyło przemówienie prezesa p. Szeji.

Najechanie motocyklem.
Szopienice. Dnia 21 bm. w  południc 

Karol Więzowski z Załęża, jadąc moto­
cyklem  ul. M. Piłsudskiego w Szopieni­
cach, najechał przechodzącą przez jezd­
nię 86-letnią Zofję Sierezyńską z Szopie­
nic, k tóra przez upadek złamała prawą 
rękę, a ponadto doznała okaleczenia gło­
w y  i lewej nogi. Odstawiono ją do szri-  
tala gminnego. * (k

W iec manifestacyjny ku czci
p. Prezydenta Rzplitej.

Siemianowice. Z inicjatywy koła N. 
Ch. Z. P . odbył się tu wielki wiec mani­
festacyjny z okazji ponownego wyboru 
prof. Ignacego Mościckiego prezyden­
tem Rzeczypospolitej. W  wiecu wzięło 
udział 2000 manifestantów. P rzem ów ie­
nia wygłosili p. p. prezes prof. W esołow­
ski, p. prof. Piasecki i dr. Dzięgiel. Po 
.przemówieniach w śród gromkich okla-

Rozpoczęcie sypania kopca 
W yzwolenia w Piekarach.

Piekary Wielkie, 23 maja. iskiego Urzędu Wojewódzkiego i będzie
« on  .___ onW  sobotę, dnia 20 maja odbyła się w 

Piekarach uroczystość rozpoczęcia sy ­
pania kopca W yzwolenia, który pow sta­
nie dzięki inicjatywie zarządu głównego 
Związku Pow stańców  Śl. Na tę uroczy­
stość przybyli licznie prezesowie powia­
towi, członkowie wydziału i zarządu, 
dalej przedstawiciele władz i prasy oraz 
dużo publiczności. W  zastępstwie p. wo­
jewody wziął udział w  uroczystości sta­
rosta świętochłowicki p. Szaliński.

P o  godz. 3 po południu w yruszył po ­
chód organizacyj do wzgórza, na któ- 
rem stanie kopiec. Widzieliśmy w po­
chodzie powstańców, rezerw istów  i in­
ne związki. Bardzo liczny był oddział 
młodzieży powstańczej, przybyłej z Biel 
szowic na rowerach.

Na miejscu przemówił starosta  p. 
Szaliński, który przedstawił znaczenie 
kopca i jego przyszły wygląd. Kopiec 
powstaje dla uczczenia bohaterskiego 
zmagania się powstańców z najwięk­
szym wrogiem naszym  w walkach o 
wyzwolenie Śląska i będzie widomym 
znakiem naszej czujności i naszego pa­
triotyzmu. Nam i przyszłym  pokoleniom 
będzie przypominał tych, którzy krew 
swoją przelali za wyzwolenie Śląska i 
jego ludu z niewoli pruskiej i połączenia 
go z Macierzą. Braciom naszym poza 
bliską granicą będzie kopiec dodawał o- 
tuchy do w ytrw ania  a w rogów będzie 
utwierdzał w  przeświadczeniu, że czu­
wamy nad granicą i jesteśmy gotowi 
każdej chwili do obrony jej całości.

Kopiec buduje się według technicz­
nego planu p. inż. Zaczyńskiego z Ślą-

się wznosił 20 m etrów ponad poziom 
wzgórza. P rzed  kopcem od strony połu­
dniowej zostanie urządzone wielkie boi­
sko, które służyć będzie organizacjom 
na miejsce zbiórek przy różnych uroczy 
stościach. Stoki kopca zdobić ma olbrzy 
miej wielkości krzyż, ułożony z darniny 
i kwiecia, zdała widniejący.

Po przemówieniu delegacje z całego 
Śląska sypały ziemię, przyniesioną ze 
sobą. P ierw szy  p. s tarosta  Wyg'.enda 
z Rybnika w ysypał na środek kopca zie­
mię z Góry św. Anny, z grobów naszych 
powstańców, tamże spoczywających. 
Następnie kolejno sypali ziemię delegaci 
z Częstochowy, z nad Olzy, z Cieszyń­
skiego i poszczególnych kół powstań­
czych. Po tym podniosłym akcie obec­
ni przystąpili do zwożenia taczkami zie­
mi na kopiec. Setki rąk  rozkopywało 
ziemię i wywoziło ją na szczyt w zgó­
rza. Nikt się nie ociągał, poczytując so­
bie za zaszczyt brać udział w  pracach 
przedwstępnych, których ukoronowa­
niem będzie właśnie historyczny kopiec 
Wyzwolenia. O zmroku ostatni schodzi­
li ze wzgórza.

P race  przy sypaniu kopca będą przy­
śpieszone i mają być wykończone jesz­
cze w  bieżącym roku na wielkie uroczy­
stości 250-lecia obrony Wiednia i poby­
tu króla Jana Sobieskiego w Piekarach. 
W  ciągu lata ludność miejscowa, organi­
zacje, szkoły a nawet wojsko pracować 
będą nad usypaniem kopca W yzw ole­
nia dla uczczenia tych, którzy krew 
swoją przelali w  walkach o zjednocze­
nie Śląska z Macierzą.

sków jednomyślnie przyjęto rezolucję, 
w yrażającą hołd i cześć Prezydentowi 
Mościckiemu oraz wysłano depeszę hoł­
downiczą. Podniosły wiec zakończono 
odśpiewaniem hymnu narodowego i 
spontanicznemi okrzykami na czC'ć 
Rzeczypospolitej, Pana  P rezydenta, mar 
szalka Piłsudskiego i wojewody dr. G ra ­
żyńskiego. (k

Z Król Huty
W iec manifestacyjny ku czci P. Prezy­

denta Mościckiego.
+  Król. Huta. W iec manifestacyjny 

odbędzie się w e wtorek 23 maja rb. w  
Królewskiej Hucie w  sali Katolickiego 
Domu Związkowego przy ulicy Wolno 
ści o godzinie 19,30. W szyscy rodacy 
na w iec! Zarząd N. Ch. Z. P. koło Król. 
Huta.

Nagła śmierć na ulicy.
Król. Huta. 77-letni S. Meissler z Ka­

towic zasłabł nagle na ul. Bytomskiej. 
Pogotowie ratunkowe odwiozło starca 
w stanie nieprzytomnym do szpitala, 
gdzie lekarz stwierdził śmierć z powodu 
apopleksji.

Skradł sąsiadom 1 000 zł.
Król. Huta. Do mieszkania Bieńków 

przy ul. Bytomskiej włamał się w sobo­
tę nieznany spraw ca i skradł po prze­
szukaniu ęałego mieszkania 1 000 zł. w 
gotówce. Policja w  tym samym dniu 
w ykryła  sprawcę w osobie 20-letniego 
Józefa Blachinka z tego samego domu. 
W łam yw acz siedzi w  areszcie, czekając 
na karę.

Dręczyciel zwierząt.
Król. Huta. Pew nem u gospodarzowi 

ukradł J. Brzezina ze Świętochłowic ko 
nia, a potem zamienił go u innego go­
spodarza, by kradzieży nie wykryto . 
Sprawa wyszła  jednak na jaw i Brz.

doba, jako członkowie zarządu wybrani 
zostali: pp.: P aw e ł  Pietrek, Edmund
Pietryga, Jan Niedziela, Franciszek Ja ­
nek, Malec, Lechowicz, insp. Kobyliński, 
Pruchniewicz i Baranowski. Sprawozda 
nie roczne wykazało, że miejscowe ko­
ło rozwija się jak najpomyślniej, a do­
wodem tego jest przyrost członków do 
liczby 486. Na zebraniu tem p. Franci­
szek Janek wygłosił interesujący referat 
na temat spraw polsko - niemieckich i 
zgłosił rezolucję do bojkotu tow arów  po 
chodzenia niemieckiego i odebrania de­
bitu gazetom niemieckim, k tórą zebrani 
jednogłośnie uchwalili. Na zakończenie 
odśpiewano „Nie rzucim ziemi". (ś)

Przeciwko towarom niemieckim  
i gdańskim.

Wielka Dąbrówka. Rozumiejąc do­
niosłe znaczenie dla dobrobytu ogólnego 
akcji propagandowej za zakupywaniem 
tylko krajowych towarów , z inicjatywy 
Ż. O. K. Z. w  Wielkiej Dąbrówce odby­
ło się zebranie miejscowego kupiectwa 
poświęcone omówieniu tej spraw y. Na 
zebraniu .które odbyło się na sali p. W y 
dry  pod przewodnictwem prezesa Z. O. 
K. Z. p. Nowaka, powzięto uchwałę, abj 
nie przeprowadzać żadnych transakcyj 
handlowych odnośnie niemieckich tow a­
rów jak również unikać w yrobów  gdań­
skich. Lś

Z życia młodzieży powstańczej.
Nowy Bytom. Że młodzież nowoby 

tomska pomna jest braterstwa^Powstań- 
ców  Śl. około przyłączenia Śląska do 
macierzy w ykazało zebranie organiza­
cyjne oddziałów młodzieży powstańcze; 
na które to stawiło się 42. Zebranie od­
było się 19 maja br. Zagaił je prezes tut. 
grupy Zw. Pow st. Śl. p. Paluch. O po­
trzebie założenia odz. młodzieży mówił 
p. Kempny. Nastąpił później w ybór za­
rządu. Prezesem  został w ybrany  Józef

stanął przed sądem. Przedtemi j e d n a k g zymi^  sekretarzem  Alojzy Domin, 
wbił koniowi nóż w szyję, zostawiając sięa r j,ni-kiem Jerzy  P rzy w ara ,  komen-
go na pastwę losu. Dopiero na drugi 
dzień dobił ledwie żyjące zwierzę mło­
tem. Za ten nieludzki czyn będzie sie­
dział miesiąc w  więzieniu.

Z Sw e ochłourckiecfo
Z walnego zebrania koła Z. O. K. Z.

Wielkie Hajduki. Koło miejscowe Z. 
O. K. Z. w  Wielkich Hajdukach odbyło 
w ostatnich dniach walne zebranie, na 
którem dokonano wyboru nowego za­
rządu, w skład którego weszli, jako pre­
zes p. Rafał Lipina, sekretarz  p. Tade­
usz Tarnawski, skarbnik p. Karol Chu-

dantem Antoni Reiman. Zarząd został 
w ybrany jako tymczasowy. Po omówie­
niu jeszcze różnych spraw  organizacyj­
nych zamknął prezes zebranie hasłem 
„Cześć Ojczyźnie". (ś)

Zabłąkany ple®.
Brzeziny. W  miejscowości Brzozy 

wice - Kamień zabłąkał się jeden pies, 
rasy wilczur - doberman, maści ciemnej, 
wysoki około 80 cm. — W  Brzezinach 
zabłąkał się pies rasy pinczer. W łaści­
ciele tych psów mogą się zgłosić po od­
biór w godzinach urzędowych, w  urze-

Idzie okręgowym  „Kamień" w  Brzezi­
nach Śl., pokój nr. 5. (ś

Z Pszczyńskiego
W ybór naczelnika gminy.

Panewnik. 21. bm. odbyły się w  P a-  
newniku w ybory  na naczelnika gmi­
ny oraz dwóch ławników i zastępcę. — 
Naczelnikiem gminy wybrany został p. 
Teodor Kosiecki, rolnik z zawodu. Pier­
wszym ławnikiem obrano Pawła Adam- 
ca, celnika z zawodu, drugim ławnikiem, 
kupca Karola Barona, zastępcą — cieślę 
górniczego Jerzego Wróbla.

Pożar.
Sinardzowice. Dnia 19 bm. wieczo­

rem z niewyjaśnionej dotychczas przy­
czyny wybuchł pożar w  stodole d rew ­
nianej rolnika Jakóba Gierlotki w Smar- 
dzowicach i zniszczył stodołę w raz  z 
większym zapasem słomy i inwenta­
rzem rolniczym, czem wyrządził szkodę 
na około 3 000 zł. W  akcji ratunkowej 
brały udział straże pożarne z Holduno- 
wa, Imielina i kop. P iast w  Lędzinach, 
oraz kilku funkcjonariuszy polic. z po­
sterunku w Lędzinach. (p

Z Rybnickiego
Pamiętaj, abyś dzień św ięty  święcił.

Rybnik. Ks. wikary  P ilaw a zaprote­
stował w  zeszłą niedzielę pod adresem 
władz i społeczeństwa, powołując _ się 
na rozporządzenie p. wojewody i jesz­
cze obowiązującego rozporządzenia po­
licji z czasów zaboru niemieckiego prze­
ciw znieważaniu niedzieli i świąt przez 
urządzanie różnych imprez podczas 
przedpołudniowego nabożeństwa. Powo 
dem tego protestu były niedawno odby­
te wyścigi motocyklowe, które podczas 
nabożeństwa mocno przeszkadzały, jak 
i zawody sportowe, które się w  zeszłą 
niedzielę podczas przedpołudniowego 
nabożeństwa tutaj odbywały. Już w  ze­
szłym roku pisały gazety z powodu uto­
nięcia pewnego młodzieńca podczas za­
wodów pewnego stow, wojskowego w 
niedzielę przed południem i domagały 
się nieurządzania w  przedpołudniowych 
godzinach żadnych imprez, a od władz 
niepozwalania na ich urządzanie. Zmu­
szeni jesteśmy powtórzyć to nasze żą­
danie. My katolicy nie możemy zezwolić 
na to, aby w katolickiem państwie, do 
jakich się według w yznań ludności Pol­
ska zalicza, przez kilka obojętnych je­
dnostek religijne uczucia ludu zostały 
znieważane. Zw racam y się przeto jesz­
cze raz do wszystkich stowarzyszeń, 
instytucyj państw owych i komitetów, 
ażeby w przyszłości raczyły  uszanować 
dzień święty  i religijne uczucia, szcze­
gólnie naszego katolickiego ludu śląskie 
go, a zaniechały wszystkich przedsię­
wzięć w  niedziele i święta podczas przed 
południowego nabożeństwa. Do kompe­
tentnych władz zw racam y śię z prośbą, 
żeby nadal pod żadnym warunkiem na 
takie przedsięwzięcia nie pozwalały.

Zaopatrzyli się w  mięsiwo.
Rybnik. W  nocy na 9 bm. nieznani 

dotychczas spraw cy włamali się do rze­
źni P aw ła  Melcera i skradli około 130 
kg. mięsa wieprzowego, 25 kg. w ołowe­
go i 30 kg. wędlin, łącznej wartości 320 
złotych. Po dokonanej kradzieży sp raw ­
cy zbiegli przez pola w  kierunku Ry- 
dułtów.

Pożar.
Pieczkowice. Dnia 20 bm. około pół­

nocy z niewyjaśnionej przyczyny w y ­
buchł pożar w  zabudowaniach Bernar­
da W ieczorka w  Pieczkowicach i zni­
szczył drewnianą stodołę i 2 szopy, po­
nadto uległy zniszczeniu większe zapa­
sy słomy, sieczkarnia i większa ilość 
drzewa opałowego. Szkoda wynosi oko­
ło 3 500 zł. Cr

Z Tarnosórsk*e<?o
Zakończenie tygodnia lotniczego. 

Tarn. Góry. Na zakończenie tygodnia 
lotniczego tut. komitet L. O. P .  P . zor­
ganizował wyścigi motocyklowe, połą­
czone z pokazem ataku gazowego bom­
bardowania przez samolot i ostrzeliwa­
nia samolotu, urządzania zasłon dym ­
nych oraz ratownictwa. Na placu w y ­
ścigowym zebrało się około 5000 osób. 
P ie rw szą  nagrodę w wyścigach moto­
cyklowych zdobył Ewald Federchoff. 
Startow ało  15 maszyn.



Listy naszych Czytelników.
Uroczystość św . Izydora.

§ Dąbrówką Wielka. W  niedzielę. 14 
bm. obchodzili właściciele domów i grun 
tów  uroczystość św. Izydora, oracza. — 
W  wspaniałym pochodzie, w  malowni­
czych strojach wiejskich, z muzyka i 
sztandarem  udali się od pomnika do ko­
ścioła miejscowego na nabożeństwo, aby 
w  tak ciężkim czasie prosić W szechmo­
gącego o potrzebną nam tak bardzo po­
moc i pociechę. Szkoda tylko, że nie 
w szyscy  obywatele brali udział w  uro­
czystości. Ma się wrażenie, jakoby się 
wstydzili iść razem w pochodzie na na­
bożeństwo. A przecież rów ny los nas 
gniecie. Przypatrzcie  się tylko bracia 
rolnicy, co się dzieje z naszemi polami. 
Od północy podkopała nasze niwy ko­
palnia „Biały Szarlej“, wobec czego nie­
k tórzy  właściciele byli zmuszeni już 
przed wojną sprzedać swoje parcele. — 
Pieniądze w c z asb  wojny przepadły, 
teraz są bez pola, bez pieniędzy a nawet
1 bez pracy, gdyż są na kopalni trakto­
wani jak obywatele innych gmin, które 
nie sa wcale poszkodowane. Obecnie zaś 
od południa rabuje kopalnia „Maks“ a od 
wschodu kopalnia „Richter". P rzyszłość 
jdla nas gosp. nie jest tak powabna, jak 
Bię to zdaje niejednemu. W artość ziemi
2 powodu szkód górniczych jest coraz 
mniejsza, zaś bezrobocie daje się coraz 
bardziej we znaki. To też popadamy co­
raz w większą nędzę. Mam jeszcze du­
żo innych bolączek, między innemi w 
spraw ie wody, lecz o tern na inny raz. 
Narazie odzywam się do wszystkich 
gospodarzy - współbraci, by wszyscy 
wstąpili do Związku właścicieli domów' 
i gruntów, gdyż tylko wspólnie możemy 
się bronić skutecznie. Gospodarz.

Święto 3 Maja w  Lubomi.
§ Lubomia. W roga nam propaganda

Hitlerlandu stara  się zapuścić swoje mac 
ki i w społeczeństwo pogranicznych miej 
scowości polskich. Dobrze jednak uświa­
domiony lud górnośląski nie idzie na lep 
tej propagandy i, jako odpowiedź na 
działalność hitlerowskich obłąkańców, 
zorganizował imponujące uroczystości 
w  dniu 3 Maja, dając tern samem dowód, 
że w każdej chwili jest gotów do walki 
z odwiecznym wrogiem Polski.

Tegoroczne uroczystości 3 Maja w  
Lubomi miały przebieg nader podniosły 
i okazały. W  dniu tym społeczeństwo 
lubomskie nie znało partyj. a czuło się 
jeno synami jednej Matki-Polski i dało 
silny upust swoim uczuciom naród.)- 
wym.

Wieczorem, dnia 2 maja, miejscowe 
organizacje uformowały pochód, który 
udał się ood plebanję. Tutaj ks. pro­
boszcz Leopold Jędrzejczyk wygłosił 
przepiękne przemówienie, wykazując, iż 
w  czasach obecnego kryzysu  powinniś­
m y Matkę-Polskę kochać więcej niż 
przedtem, bo matkę w chorobie winno 
się otaczać większą miłością i troskli­
wością, niż wtedy, kiedy jest ona zdro­
wa. Kończąc przemówienie, ks. pro­
boszcz wzniósł okrzyk na cześć Polski, 
k tóry  entuzjastycznie powtórzyły ze­
brane tłumy, a orkiestra odegrała hymn 
narodowy. Zkolei pochód udał się za 
wieś, gdzie przy rozpalonem ognisku 
wesoło biwakowano. Orkiestra  odegrała 
tutaj szereg utworów muzycznych, ze­
brani z zapałem odśpiewali mnóstwo 
aktualnych piosenek, a prezes Związku 
Pow stańców  Śląskich p. Józef Kłosek. 
wygłosił krótkie, żołnierskie przemó­
wienie o 3 powstaniu Śląskiem i o kon­
stytucji 3 Maja.

Wspólnem odśpiewaniem pieśni: 
„W szystkie nasze dzienne spraw y", za­
kończono capstrzyk.

Uroczystości w dniu 3 Maja rozpo­
częły  się Mszą św., celebrowaną przez 
ks. prob. L. Jędrzejczyka, który wygło­
sił też świetne, okolicznościowe kaza­
nie. Podczas nabożeństwa Oddział Zwią 
zku Strzeleckiego oddał kilka salw hono­
rowych.

Po  nabożeństwie uformował się po­
chód, który przy dźwiękach orkiestry 
ruszył na południowy skraj wioski i za­
trzym ał się opodal przydrożnego krzy­
ża. Tutaj naczelnik gminy, p. Alojzy 
Seget, wygłosił piękne przemówienie, 
omawiając znaczenie konstytucji 3 Maja 
i podnosząc' między innemi i to że w 
dniu 3 Maja, w  to wielkie święto zgody

narodowej, Polacy nie znają różnic par­
tyjnych, a  wobec bandyckich zakusów 
hitlerowskich ślubują, że na wypadek 
wojny nietylko odpędzą wroga od na­
szych granic, ale i te ziemie za kordo­
nem. które zamieszkują Polacy, wcielą 
do Macierzy. Podniosłe to przemówie­
nie nagrodzono hucznemi oklaskami. Po 
przemówieniu chór szkolny pod batutą 
p. kier. A. Hurskiego odśpiewał szereg 
pieśni narodowych.

Następnie ruszył pochód pod kościół, 
gdzie przy dźwiękach orkiestry odbyła 
się defilada, którą odebrał oficer Zwią­
zku Strzeleckiego p. W ładysław  Dem- 
kow. W  defiladzie wzięły udział w szy­
stkie miejscowe organizacje. Po  defila­
dzie udano się na cmentarz, gdzie orga­
nizacje złoży 'y  hołd poległym powstań­
com przez odprawienie nad ich mogiła­
mi modłów i oddanie przez Związek 
Strzelecki salw hono. awych.

P o  południu odbyło się uroczyste 
otwarcie boiska piłki koszykowej Zw. 
Strzeleckiego i mecz między drużyną 
„Strzelca" a gimnazjalną drużyną Za­
kładu Księży Salezjanów w Pogrzebie- 
niu. W  uroczystości tei wzięli udział: 
profesorowie Zakładu Salezjanów z ks. 
dyr. Niewiteckim na czele, p. komisarz 
s traży  gran. Gut, por. rez. Nowakowski, 
kier. szkoły Hurski i inni. Podczas me­
czu p rzygryw ała  doborowa orkiestra Za 
kładu Salezjanów pod batutą ks. Krzy- 
sika.

Wieczorem odbyła się podniosła aka­
demia, zorganizowana przez szkołę. — 
Program  byt nader obfity. Atrakcją aka­
demii były  występy naszych milusiń­
skich z Ochronki, k tórzy swemi arcy- 
wspaniałemi pląsami i śpiewami wzbu­
dzili niesłychany podziw wśród zebra­
nych. — Tegoroczne uroczystości trze- 
ciomajov;e długo pozostaną w pamięci 
Tubomian. Lubomianin.

Wzmaganie się ruchu prorządowego 
na kresach zachodnich.

§ Olza. Dzięki trwałej i silnej poli­
tyce rządowej, społeczeństwo polskie 
na kresach zachodnich daje coraz to wy 
bitniejsze dowody swego przywiązania 
do M arszałka Piłsudskiego i obecnego 
rządu Rzeczypospolitej. Dnia 18 maja 
br. odbyło się liczne zebranie obyw ate li : 
polskich w  Olzie, miejscowości, leżącej 
przy ujściu Olzy do Odry, gdzie obec­
ne wypadki zagraniczne pobudzają oby­
wateli do czujności i skupienia sił pol­
skich około sztandaru Orła Białego. Ze­
branie zagaił naczelnik gminy p. Jan 
Hadaś, poczem pp. poseł Prokop i nacz. 
urz. okr. Dziuba z W odzisławia wygło­
sili pięknie ujęte referaty, omawiając o- 
becną politykę rządow ą w sprawach 
politycznych i gospodarczych. W yni­
kiem dyskusji, zakończonej okrzykami 
na cześć Prezydenta  Mościckiego, Mar­
szałka Piłs.udskiego i wojew. G rażyń­
skiego, uchwalono jednogłośnie założe­
nie koła Narodowego Chrześcijańskiego 
Zjednoczenia Pracy w Olzie, powołując 
jednogłośnie do zarządu pp. P aw ła  Goi- 
ka, zaw. stacji (prezesa). Franc. Burdę, 
roln. (zast. prez.), Eugenjusza Rohrba- 
cha, kier. szkoły (sekretarza), Alberta 
Mazura, naucz. (zast. sekr.), Alojzego 
Thlona, urz. kol. (skarbnika), oraz p. p. 
Jana Hadasia (nacz. gminy), Brańskie­
go, Pająka, Białdygę i Nikła (ław ni­
ków). Imieniem nowowybranego za­
rządu przedstawił sekretarz  płomienną 
rezolucję, którą przyjęto burzą  okla­
sków. Podajemy ją w całości, gdyż 
odzwierciadla patrjotyczne nastroję 
tych, którzy stoją nad samą granicą na 
straży Interesów państwowych. „Pola­
cy, zamieszkali tuż nad potrójną gra­
nicą państwową Polski, Czechosłowacji 
i Niemiec, zgromadzeni na ogólnein ze­
braniu obywatelskiem  Narodowego 
Chrześcijańskiego Zjednoczenia Pracy  
w Olzie, wyrażają sw ą radość ? powodu 
ponownego wyboru prof. Ignacego Mo­
ścickiego prezydentem Rzeczypospoli­
tej, stwierdzając uroczyście, że w  myśl 
Ideologii Marszałka Józefa Piłsudskie­
go popierać będą obecny silny rząd pol­
ski z całych sił i mocy, by wytężoną 
swą pracą przyczynić się do dalszego u- 
gruntowania potęgi państwowej na za 
chodnich rubieżach Rzeczypospolitej.

Orlę.

Z życia oświatowego.
Skoczów. Wielce ujemną opinję po­

siadał Skoczów przez długie czasy, u- 
w ażany słusznie za miasto shańbione 
renegackim ruchem, t. zw. ślązakow- 
skim, który właśnie tutaj musiał się u- 
ląc. Dzisiaj tylko w  przykrych wspom­
nieniach pozostały tamte chwile, dora­
stająca zaś młodzież skoczowska, sku­
piająca się w  miejscowych związkach 
kulturalno - oświatowych, czyni s ta ra ­
nia, by do reszty zetrzeć ową plamę z 
przeszłości naszego miasteczka, przy­
wracając mu słusznie się należący cha­
rakter miasteczka polskiego. Młodzie­
ży tej przewodzi przedewszystkiem 
miejscowe nauczycielstwo i kilka zasłu­
żonych i wybitnych jednostek z poza 
grona nauczycielskiego, jak ks. wikary 
Dyczek, emer. generał P. Kasperlik i in. 
Poza samem życiem towarzyskiem  i o- 
światowem, ogniskującem się w  Związ­
kach Polskiej Młodzieży katolickiej i 
ewangelickiej, w  chórze Macierzy Szkol 
nej, prowadzonym przez p. naucz. Ur­
bańczyka, i w  chórze kościelnym, pro­
wadzonym znów przez miejscowego 
młodego a gorliwego organistę, następ­
nie w Ognisku młodzieży rzemieślniczej, 
harcerstwie, Strzelcu i klubie sporto­
wym, poważną pozycję, w  jej kultural­
nym dorobku zajmuje koło amatorskie 
Macierzy Szkolnej, posiadające już w y ­
robioną markę jako najlepszy zespół te­
atralny w całym okręgu. Pod umieję­
tną reżyserją  p. Rudolfa Kukucza, kie­
rownika II. szkoły powsz., wyrosło w 
Skoczowie nowe pokolenie amatorów 
scenicznych, które nietylko potrafiło do- 
rość do poziomu dawnej gwardji sceni­
cznej skoczowskiej, lecz — rzec moż­
na śmiele — nie.ednokrotnie ją prze­

w yższa  tym swoim entuzjazmem mło­
dości i wyrobieniem scenicznem o tak 
wysokim poziomie, że wyższego już 
chyba żadne koło amatorskie wykazać 
nie może. Najtrudniejsze sztuki, rzadko 
gdzieindziej na scenach amatorskich po­
jawiające się, odgrywane są na scenie 
M acierzy Szkolnej w  Skoczowie w  ta­
kiej doskonałej obsadzie i tak świetnie 
w yreżyserow ane i oddane, że bez w a­
hania inożnaby je w ystaw iać  na scenie 
prawdziwego teatru, zgóry będąc prze­
konanym o pełnym sukcesie, jakiby sko­
czowskie koło amatorskie Macierzy 
Szkolnej zyskało u widzów chociażby 
najbardziej wymagających. Zasługa to 
— jak wyżej wspomniano — p. Kuku­
cza, niemniejsza jednak zasługa w tern 
i samych członków amatorów, którzy 
rozumieją swoje zadanie i s tarają się 
doprowadzić sw ą grę sceniczną do naj­
wyższego poziomu. Nie od rzeczy bę­
dzie tu konieczność podkreślenia w yso­
kiej klasy amatorskiej gry  scenicznej w 
rolach żeńskich, a co jest tern bardziej 
ważne, że w  tych właśnie rolach do 
niedawna brakowało odpowiednio w y­
robionych sił amatorskich. Jeżeli weź­
mie się naprzykład ostatnie przedsta­
wienie amatorskie, odegrane w  święto 
3 Maja, gdzie w  dwóch sztukach dwie 
najtrudniejsze role oddały pierwszorzę­
dnie p. Helena Mędrkówna i p. Danuta 
Żebrokówna, to przyznać trzeba, że gra 
zespołu skoczowskiego sięga już w yso­
kiego poziomu i że obok takich walorów 
scenicznych, jak zżycie się ze sceną, in­
teligencja, swoboda i wdzięk, amatorki 
te przyswoiły sobie chyba najtrudniej­
szą umiejętność sceniczną — zdolność 
pełnego wykorzystania  swego talentu. 
Nie wymieniamy tutaj reszty członków 
zespołu amatorskiego, aczkolwiek i u 
nich należy podkreślić te same walory 
sceniczne. Z zadowoleniem więc nale­
ży stwierdzić, że życie kulturalne Sko­
czowa wykazuje ciągły rozwój i że 
k rzyw dząca opinja, jakoby to miastecz­
ko było „deskami zabite", przejdzie ry ­
chło w  niepamięć.■

Składajcie dattó 
na pomoc 

dla bezrobotnych
Konto P. K. O. 307.795.

1

Przegląd religijny.
Pomnik Serca Jezusa w  Poznaniu.
Pomnik Serca  P. Jezusa w  Poznaniu

wzbudza wielkie zainteresowanie w  kra 
ju i poza jego granicami. Niedawno 
zwrócono się aż z Ameryki z prośbą do 
komitćtu o fotografje pomnika i szcze­
góły przeprowadzenia budowy. Aby za­
tem znajomość rzeczy, związanych z 
pomnikiem ułatwić i około pomnika sku­
pić jak najszersze zainteresowanie, ce­
lem pogłębienia miłości Boga i w ierno­
ści religijnej, komitet budow y pomnika 
organizuje w  Poznaniu i na prowincji 
w najbliższym czasie szereg  wieczornic 
z odczytem o pomniku w  swej drugiej 
części bogato ilustrowanych obrazami 
świetlnemi z najważniejszych momen­
tów dziejów pomnika.

Kongres Eucharystyczny diecezji 
krakowskiej.

Stosownie do zapowiedzi, zaw arte j 
w  orędziu JE. księcia metropolity Ada­
ma Stefana Sapiehy z dnia 2 kwietnia b. 
r., został zwołany na dnie 24 i 25 cze rw ­
ca br. Zjazd Eucharystyczny diecezji 
krakowskiej do Krakowa. W  progra­
mie Zjazdu przewidziane są zbiorowe 
adoracje Przenajświętszego Sakram en­
tu, uroczysta pontyfikalna suma na Ryn­
ku, oraz procesja ogółu uczestników. 
Zawiązany komitet organizacyjny, któ­
rego prezydjum stanowią: p. August
Turowicz, prezes rady diecezjalnej Ak­
cji katolickiej, ks. Romuald Moskała T. 
.!., p. dr. Juljusz Gawroński, prezes ra ­
dy dekanalnej A. K., p. dyr. R. Jędrze­
jowski oraz ks. E. Lubowiecki, urucho­
mił siedm sekcyj, którym  polecone zo­
stało przeprowadzenie poszczególnych 
części programu.
Represje wobec nauczycielstwa katolic­

kiego w  Niemczech.
Ogólno - państwowe kierownictwo' 

Katolickiego związku nauczycielstwa 
Rzeszy niemieckiej i zarząd  Katolickie­
go związku młodych nauczycieli, ulega­
jąc presji czynników politycznych, zmu­
szone były zwrócić się do narodowo- 
socjalistycznego związku nauczyciel­
s tw a w sprawie przeprowadzenia roko­
wań co do reorganizacji wspomnianych 
zrzeszeń. Oba stow arzyszenia  w ysunę­
ły szereg katolickich postulatów w y­
chowawczych.

U roczysty ingres ks. biskupa 
Lisowskiego.

W  dniu 25. bm. (w dniu W niebow stą 
pienia Pańskiego) odbędzie się uroczy­
sty ingres nowego ordynarjusza tarnow  
skiego, JE. ks. biskupa dr. Franciszka 
Lisowskiego, do kościoła katedralnego 
w Tarnowie.

Uroczystości ku czci św . Joanny 
d‘Arc.

W  całej Francji niezwykle uroczyście 
obchodzono w tym  roku święto ku czci 
bohaterki narodowej św. Joanny d‘Arc. 
W kościołach odbyw ały  się nabożeń­
stwa, poczem po ulicach miast przesu­
nęły się pochody patrjotyczne. W  kate­
drze paryskiej Notre Dame nabożeństwo 
celebrował arcybiskup Paryża , kardy­
nał Verdier, wobec przedstawicieli rzą­
du, dyplomacji, wojska i organizacyj 
społecznych.

Sprawa kanonizacji błog. Bernadetty 
z Lourdes,

W  obecności Ojca św. odbyło się po­
siedzenie św. Kongregacji Obrzędów, w  
czasie którego omawiano i głosowano 
nad spraw ą dwóch cudów, przedstawio­
nych jako m otyw  do kanonizacji błog. 
Bernadetty  Soubirous ze Zgromadzenia 
Sióstr Miłosierdzia z Nevers, beatyfiko­
wanej przez Piusa XI w  dniu 14 czerw ­
ca 1925 r. Posttllatorem sp raw y  jest 
o. Juljusz Grimal, oficjalnym oponentem 
kardynał Verde. Kanonizacja nastąpi 
jeszcze w  ciągu Roku Jubileuszowego.

Boże Ciało ustawowem świętem  
w  Prusach?

Biuro prasowe stronnictwa centro­
wego donosi, że frakcja centrowa Land­
tagu pruskiego zgłosiła wniosek, by w  
tych okolicach Prus, w  których katolicy 
stanowią przeważającą większość, Bo­
że Ciało uznane zostało za święto usta­
wowe. Pismo „Bote aus dem Riesenge- 
birge" podaje, że Hitler ma wziąć udział 
w  uroczystościach Bożego Ciała w 
Grussau.



TEATR I SZTUKA.
TEATR POLSKI W  KATOWICACH.

Przedstawienie popularne „Jedynaczka króla 
czekolady".

. W e w to rek  23 bm. o godz. 20 p rzedstaw ie­
nie popularnie, po cenach najniższych św ietnej 
fa rsy  w 4 aktach  G avaulta p. t. „Jedynaczka 
k ró la  czeko lady".

Premiera „Egipska pszenica".
‘ W  środę 24 bm. o godz. 20 prem iera  stzfoki 

M. Jaismorzewskiej p. t. „Egiipska pszenica" w 
opracow aniu  scen jcanem  reż. Z. B iesiadeckiego. 
Szituka ta  cieszy ła  się n je b y w Je m  pow odzeniem  
na scenie k rakow sk ie j; porusza ona jasno i śmia 
łó p roblem  nowej kobiety, już nie niew otaicy, 

'lecz tow arzyszk i m ężczyzny, posiadającej rów ne 
z nim  p raw a życiow e. P rzez  śm iałość poglądów  

T  niespodziew anych sy tuacy j „Egipska pszenica" 
jako u tw ór w ybitnej lite ra tk i —  w sfe ra rh  ku l­
tu ralnych  naszego m iasta obudziła  żyw e zain te­
resow anie.

W  czw artek , 26. bm. o godz. 20 poraź drugi 
św ie tna  sz tuka  M. Jasnorzew skiej pt. „Egiipska 
P szen ica" .

Przedstawienie z okazji Zjazdu Pań Domu 
na Targach Katowickich.

• W  piątek , 26 bm. o godzinie 19 u roczyste  
p rzedstaw ien ie  z  okazji ogbtoo'ipotekieigo z ja­
zdu „P ań  Dom u" na  T argach  K atow ickich". 0 -  
diegrana zostanie znakom ita sztuka Z. Kossak 
Szczuckiej pt. „P rzek lę te  sreb ro " . B ilety po ce­
nach  zniżonych sprzedaje  kasa  tea tru .
Przedstaw , szkolne „Przekupka w arszaw ska1

W  sobotę 27 bm. o godz. 16 staran iem  T ea­
tru  m iędzyszkolnego — przedstaw ien ie  szkolne 
„P rzekupka w arszaw sk a" . B ilety do nabycia u 
>prof. firn  czarka  w  gimm. m atem . - przyrodnicz, 
pil. Jagiellońska.

„Fraulein Doctor".
. W  sobotę, 27. bm. o godzinie 20 „Fraulein 

D octor", k tó ra  fascynuje sw oją sensacyjno-sapie 
gow ską treścią , oraz doskonalą g rą  naszych a r­
tystów . G łów ną postać w  tern przedstaw ieniu 
od tw orzy  p. T e resa  M arooka. D ziesiątka p rzed­
staw ień — praw ie że w ysp rzedanych  — św iad­
czy  o dużern zaimteresowaniiu się publiczności, 
żądnej w rażeń, nic dziw nego, bo w sztuce tej 
p rzew ija  się d ram at — życia kobiety  - szpiega 
a tempo k inem atografu  trzym a w idza w ciągłym  
napięciu nerw ów .

R E P E R T U A R :
C zw artek ,, dnia 25. bm.: „Egipska pszenica"

0 godzinie 20.
P ią tek , 26. bm .: „P rzek lę te  sreb ro "  dla Zja­

zdu „Pań  Domu" o godzinie 19.
Sobota, dnia 27. bm .: „P rzekupka w arszaw ­

sk a "  dla sakcł o godz nie 16.
Sobota, dnia 27. bm.: „Fraulein  D octor" o 

godzinie 20.

Repertuar kinoteatrów w  Katowicach.
Kino~Capitol: „W  sidłach „zaleńca" i „Do- 

brończa ludzkości".- •• « * * “ '
Kino Casino: T ala Birell w filmie „N agana".
Kino Palace: „Dam a w sm okingu".
Kino Colosseum: „P iraci stepu".
Kino „Rlalto" „ L ic y ta c j . m iłości".
Kino Union: „10 procent dla m nie" z W ład­

kiem W alterem  i Lopkiem Krukowskim .

Repertuar kinoteatrów w  Król. Hucie.
Kino Apollo: „S zatan  zazdrości". II „Flip i 

F lap, ich dole i niedole".
Kino Roxy: „Syn Indyj". II. „Igloo", dram  

w  10 aktach.
Kino Colosseum: „C zarny  K apitan". II „Mi­

łość w śród śniegów ".

Z Wydawnictw.
„Zaranie Śląskie",

Z eszy t 1 rocznika IX. tego czasopism a, w y ­
danego przez T ow arzystw o  ludoznaw cze w Cie­
szynie, przynosi szereg  ciekaw ych  now ości. O- 
to niektóre z nich: Kilka nieznanych pięknych 
w ierszy  Jan a  Ł yska, śp. leg jonisty  — poety, 
rzut oka na w spółczesną działalność literacką 
ś lą sk a , zestaw ienie zw yczajów  p rzy  w eselu W a ­
laskiem , szereg  no tatek  z zakresu  kulturalnego
1 historycznego, nowe m ateria ły  ludoznaw cze z 
W isły 'i B rennej, wspom nienie o zm arłym  w 
Cierlicku w spółpracow nika „Z aran ia" ks. O. Za­
w iszy, recensje, spraw ozdania z now ości, w y- 
szfych z pod pióra p isarzy  śląskich i inne.

Pism o zasługuje na uw agę i poparcie w szy ­
stkich, k tó rzy  śledzą rozw ój p racy  kulturalnej 
na  Śląsku i k tó rzy  w spółpracują nad tym  roz­
wojem. Szczególnie zaś polecenia godne jest 
synom  ludu śląskiego, p racującym  w  Polsce i 
poza krajem , chcącym  zrozum ieć środow isko, z 
k tórego  w yszli, poznać jego przeszłość i oce­
nić jego znaczenie w spółczesne. P renum eratę ,

1 w ynoszącą 8 zł. rocznie za w ychodzące co 
k w arta ł w  objętości 3—4 arkuszy  (lustrow ane 
aktualnie zeszy ty  z piękną okładką o m otyw ach 
w ziętych  ze zdobnictw a ludow ego należy uw a­
żać za niską. T aniość p renum eraty  um ożliw io­
na jes t bezin teresow nością w spółpracow ników  
i osób za ła tw ia jących  adm inistrację  pisma. A- 
d res „Z aranie Ś ląskie", C ieszyn, (PKO. 180.524). 
„Z aranie Ś ląskie" w inno znaleźć się w  każdej 
b ib ljo tecć p ryw atnej, publicznej i szkolnej. T.

Wielkie święta Polaków w Czechosłowacji.
Z w iązek  Śląskich  Katolików, k a to ­

lickie s tro n n ic tw o  polityczne w  C zecho­
słowacji,  obchodzi w  o becnym  roku  50- 
letni jubileusz sw ojego  istnienia. G łó w ­
ne u roczys tośc i  w y p a d a ją  w  niedzielę, 
dnia 11. c z e rw c a  1933 roku i w  tym  dniu 
zw ołu je  w y d z ia ł  tego s to w arzy szen ia  
zjazd polskich katolików  z C zechosło­
wacji do C zeskiego C ieszyna. P rzeb ieg  
u roczys tośc i  m a  być  nas tępu jący :

1. o godzinie 10 p rzed  południem  u- 
ro c zy s ta  po łow a M sza  św . p rzy  koście­
le S e rca  Jezu so w eg o  w  Alejach w  Cz. 
C ieszynie w ra z  z kazaniem , 2. następnie

pochód ulicami m ias ta  do p ark u  Siko- 
Cy, 3. w  p a rk u  S ik o ry  p rzem ów ien ie  ju­
b ileuszow e i p rzy jęc ie  rezolucyj w ie rno ­
ści Kościołowi i ideałom  narodow ym , 
5. w  końcu fe s tyn  ludow y.

W y d z ia ł  z w ra c a  się do w szy s tk ich  
P o la k ó w  tak że  z R zeczypospolite j  P o l ­
skiej z g o rą cą  p rośbą , ab y  zechcieli w  
tej u roczystośc i  w z iąć  jak najliczniejszy 
udział, a b y  u ro czy s to ść  ta  b y ła  po tężną 
m anifestacją  polskiego ludu katolickie­
go, a z a razem  w y ra z e m  woli solidarno­
ści w szy s tk ich  P o la k ó w  -  kato lików .

SPORT.

Trudności gospodarcze Niemiec.
Ł a tw o  by ło  H itlerow i k rz y cze ć  po 

wiecach, że g dy  on obejmie w ładzę, to 
odrazu  trudności gospodarcze  znikną 
i zapanuje p o w szech n y  dobroby t.  T ru d ­
niej jednak  obiecanki te urzeczyw istn ić .

S y tu ac ja  g o spodarcza  w  Niemczech 
niety lko się nie popraw iła ,  ale w rę c z  po­
gorszy ła .  P rzy czy n i l i  się do tego sami 
bo jów karze  h it le row scy ,  k tó rz y  sp ra ­
wili, że zag ran ica  nie m a  zaufania do 
rz ąd ó w  Hitlera.

W y w ó z  niemieckich to w a ró w  spada 
z k ażd y m  dniem. P a ń s tw a ,  k tó re  p rz y ­
w oziły  z Niemiec, obecnie cofają swoją 
zam ów ienia  na  znak  p ro tes tu  p rzec iw  
barb arzy ń sk im  p rak ty k o m  hit le row ców .

W ierzycie le  zagraniczni w o ła ją  o zw ro t  
pożyczek .

T o  w szy s tk o  razem  spraw iło , że m a r ­
ka  n iem iecka w  osta tn ich  czasach  spadła 
o k ilkanaście  p u n k tó w  na w szystk ich  
giełdach. Kto posiada m arki, ten się ich 
w y z b y w a ,  a  n ab y w có w  brak . P on iew aż  
Niemcy n iek tóre  długi sp łacić  m u szą  w 
złocie, d latego pokryc ie  m ark i niemiec­
kiej spadło  ostatn io  do 10 procent.

Z p o w y ższeg o  w ynika, że g a rd ło w a­
niem nad  m iarę  nic się nie zrobi. Tylko  
rzeczo w a  polityka, ludzkie trak tow an ie  
m ieszkańców  kraju, rozum na gospodarka 
zachow ać m ogą p ań s tw o  od w s trząsó w .

Wypieranie polskości z kościołów na Warmii.
B ardzo  p rz y k ry  dla P o la k ó w  w  S z tu ­

mie w y p a d ek  zaszed ł w  tam te jszym  ko­
ściele. W  niedzielę, dnia 30 kw ie tn ia  r a ­
no o godzinie 7 p rzypada ło  nabożeństw o  
polskie z polskim śpiew em . Na chórze  
zebrało  się p rzeszło  20 śp iew aków  pol­
skich. P r z y  organach  zasiad ł w  zas tęp ­
s tw ie  organisty , nauczyciel p. Nehring. 
Na py tan ie  jednego z cz łonków  kółka 
śp iew aczego, co  będzie śp iew ane, odpo­
w iedział p. N. nie bez pew nej ironji ku 
zdziwieniu w szystk ich , że śp iew  będzie 
po niemiecku. Z w rócono  p. N. uwagę, 
że p rzy p ad a  przecież nabożeństw o  pol­
skie, lecz tenże odpowiedział, że od żony 
organ is ty  m a nakaz grać  po niemiecku. 
Po lacy , pomimo zrozum iałego zdenerw o

w ania  zachow ali spokój i pow agę. Gdy 
ks. dziekan o dczy ta ł  ew angelję  po pol­
sku, zw rócono  się ponownie do p. N., by 
g ra ł  pieśni polskie, lecz darem nie.

G d y b y  P o lacy  podczas niemieckiego 
nabożeńs tw a  śpiewali po polsku, zaskar-  
żonoby ich za  przeszkadzan ie  w nabo­
żeństw ie . A jak n azw ać  postępow anie 
p. N .?

W  końcu pisze nasz koresponden t:  
Nie ży c zy m y  sobie by różnicowe t rak to ­
w anie katolików P o lak ó w  w Niemczech 
w y w o ła ło  p rzy k re  n as tęp s tw a  dła k a to ­
lików niemieckich w Polsce. D osyć byto 
s ta rć  politycznych. Niechże za tem  w 
dziedzinie religijnej zapanuje nareszcie  
spokój, jaki głosił C h ry s tu s  Zbawiciel.

Mi i.
B ohater  tej historii n a z y w a  się M ar­

kowicz i m ieszka w W a rsza w ie .
M arkow icz m arz y ł  o założeniu w ła ­

snego zakładu  fryzjersk iego  i zw ie rzy ł  
się z tern pew nem u adw okatow i,  k tó re ­
go codziennie golił. A dw oka t  zgodził się 
na pożyczenie mu pew nej sum y. M arko­
w iczow i w e w łasn y m  zakładzie pow o­
dziło się nieźle, ale gdy  p rzyszed ł  t e r ­
min zw ro tu  pożyczki, okazało  się, że nie 
m a pieniędzy.

A dw okat  w y to c z y ł  sp raw ę  sw em u 
w ierzycie low i.

Sędzia  zaproponow ał układ.
—  Ile pan m oże dać ad w o k a to w i?  — 

spy tano  M arkow icza .
Ten by ł  zm ieszany  i odpow iedzia ł:
—  G otów ką  nic dać nie mogę, ale 

mogę coś  zap roponow ać :  oto go tów  je­
s tem  do końca życ ia  golić a d w o k a ta  co 
rano  za darmo.

A dw okat  zgodził się i za raz  nazajutrz, 
po procesie, rozpoczęło  się spłacanie 
długu.

Fanatyczna miłośniczka kotów
złożona na w ieczn y  spoczynek na cmentarzu dwustu ulubieńców.

W ydaw nictw o: Katolika Polskiego. Górnoślą­
zaka. Gońca śląskiego. Katolika Śląskiego 
Gwiazdki Śląskiej. — Za redakcje  odpowiada: 
Franciszek Godula. Król. Huta. — Nakładem: 
Zjednoczone W ydaw nic tw o Gazet,  Spółka z ogr 
odp., Katowice, ul. św  Stanis ława 4, teł. 14— 14. 
D r u k i e m :  Drukarnia Ślaska. ś - k a  z ogr. odp.

Katowice, ui. B atorego 2 — teł. 8-78.

W  Los Angelos zm ar ła  m iss M ałgo­
rza ta  Keith, o ryg inalna  dziw aczka , k tó­
ra  sw oją  fan a ty czn ą  miłość do roślin i 
zw ie rzą t  posunęły  do gran ic  . . . g łębo­
kiej nienaw iści do ludzi. P o g rze b  mi- 
ljonerki odbył się w  og ro m n y m  parku  
jej wiejskiej posiadłości. Ciało złożono 
na w ieczny  spoczynek  pod w iekow ym  
dębem, na kocim cm entarzu , gdzie pod 
kam iennemi nagrobkam i leży około 200 
fa w o ry tó w  zm arłej.  C hciała  ich mieć 
p rzy  sobie aż do dnia sądu o s ta teczn e­
go. Pochodziła  ona z bogatej rodziny. 
Jej ojciec był fab ry k an tem  kon serw  i 
dzięki szczęś l iw ym  spekulacjom, doro­
bił się miljonowej fortuny. S trac iw szy  
w cześnie  matkę, a ojca w  18 roku życia, 
jako jedynaczka, s ta ła  się panią 8-miljo- 
now ego m ajątku. C a ła  falanga m ęż­
czyzn  ubiegała się o rękę bogaczki. — 
Mając 22 lata, w y sz ła  p ie rw szy  raz za- 
mąż. W  pół roku m ałżeństw o  się ro z ­
leciało. Podobnie  było z drugim  i t rze ­
cim zw iązkiem .

W ted y  30-letnia, ro zcza ro w an a  za ­
wodam i kobieta, postanow iła  żyć  dalej 
sam otnie. „Nie cierpię ludzi“ —  po­
w iedzia ła  —  „urządzę  się tak, ab y m  m o­
gła jak najrzadziej s ty k ać  się z nimi. 
Czuję się najlepiej w śró d  d rzew  i kw ia-

■tów“. —  Kupiła k aw a ł  lasu i odgrodzi­
w s z y  go d ru tem  kolczastym , w y b u d o ­
w a ła  sobie dom na leśnej polanie. Tam  
p rzeży ła  sam otn ie  d a lszych  37 lat s w e ­
go żyćia, nie w yda la jąc  się ani razu  po­
za obręb natu ra lnego  parku.

S łużba  jej sk łada ła  się z dw u kobiet, 
jedynych  istot ludzkich, z którem i poro­
zum iew ała  się osobiście. W sz y sc y  inni 
musieli z w ra c a ć  się do niej pisemnie, 
n aw e t  trze j za rzą d cy  jej m ają tków . Nikt 
nie w idział jej na oczy  od chwili, kiedy 
przeniosła  się do posiadłości wiejskiej. 
Nigdy nie ch o ro w ała  a u m arła  nagle na 
udar  serca .  O byczaje  jej uchodziły  w 
całej okolicy za wielkie dz iw actw o, — 
choć do nich się p rzyzw yczajono .

Lubiąc ogrom nie m uzykę, u rządza ła  
oryginalne k o n ce r ty :  a r ty śc i  grali w  pu­
s ty m  salonie, a  ona s łuchała  u k ry ta  za 
zasłoną. D źw iękiem  dzw onka  e lek try ­
cznego d a w a ła  znak, że m a dość. W  pó­
źnie jszym  wieku  zaczę ła  hodow ać ko­
ty  —  po sto sz tuk  odrazu. Dla chorych  
zw ie rzą t  za ło ży ła  sanatorium , w  k tórem  
pracow ali  dw aj w e te ry n a rze ,  dla k tó­
rych  by ła  też n iewidzialną. C ały  m a­
jątek  zap isa ła  to w arzy s tw o m  opieki nad 
zw ierzę tam i,  ludziom nie zostaw ia jąc  
ani g rosza.

Do w szystkich  p rezesów  klubów i tow a­
rzystw  sportow ych Śląskiego O. Z. P. N.

Z arząd  Śląskiego OZPN-u już kilkakrotnie 
odnosił się do Z arządów  Klufłów i T o w arzy stw  
Sportow ych  o w yw arc ie  odpow iedniego w pły­
wu na członków  pośrednich aby  zaprzestali u- 
żyw ania języka niem ieckiego w czasie zaw o­
dów, podczas ćw iczeń i na zebraniach klubo­
w ych. O dezw y te odniosły jednak dotąd tylko 
częściow y skutek, bowiem bardzo często  po­
sługują się jeszcze zaw odnicy językiem  nie- 
mieckiłn, w  czasie zaw odów  na boisku a szcze­
gólnie w  czasie  zebrań  klubow ych. O bserw u­
jąc ten objaw  doszliśm y do przekonania, że w i­
nę ponoszą p ra w ie ' w yłącznie członkow ie Za­
rządów  T o w arzy stw  Sportow ych. Na nich bo­
w iem  ciąży  obow iązek w ychow ania m łodzieży 
— a tym czasem  na zebraniach k lubow ych p ra­
w ie nie w idać członków  Z arządu z w yjątk iem  
k ’erow nika sportu, k tó ry  ogranicza sw ą czyn­
ność do om ów ienia ostatnich zaw odów  i zesta ­
w ienia drużyn na przyszłe  zaw ody. Z rozum ia­
łem jest, że kierow nik sportu , k tórego  zada­
niem  jes t techniczne przygotow anie drużyn  do 
zaw odów , nie jest w  stanie zająć się należycie 
w ychow aniem  m łodzieży. W  w ychow aniu  m ło­
dzieży winni w spółdziałać w szyscy  członkow ie 
Zarządu przez w ygłaszan ie  kró tk ich  a p rzys tęp ­
nych odczy tów  zw łaszcza  z historii polskiej, 
przez  pielęgnow anie pieśni polskiej, urządzanie 
pogada.nek, w ieczornic itd.

Jeśli w śród członków  Z arządu nie by łoby  
odpow iednich prelegentów  prosim y odnieść się 
do m iejscow ego nauczycielstw a, k tó re  n iew ąt­
pliwie zgodzi się na w spółpracę. P rzed ew szy st- 
kiern należy k łaść nacisk, aby w szyscy  zaw od­
nicy, czy  to w  czasie zaw odów , czy ćw iczeń, 
zebrań  klubow ych, posługiw ali się w yłączn ie  ję­
zykiem  polskim zw łaszcza, że jak nam w iado­
mo, to p raw ie w szyscy  zaw odnicy zrzeszeni w  
Śląskim  O kr. Z. P . N. znają na ty le  język  poi* 
ski, aby  się nim mogli posługiw ać.

W  dniach św ią t narodow ych  jak  3-go M aja 
i innych, Z arzddy T o w arzy stw  sportow ych  w in­
ny  b rać  grem ialnie udział w raz  z członkam i w  
obchodach, uroczystościach  i w ieczornicach, u- 
rządzanych  przez m iejscow e kom itety , bow iem  
obow iązek ten ciąży na każdym  bez w yjątku  o- 
byw atelu , a tem bardziej na członkach Z arzą­
dów T o w arzy stw  sportow ych, k tó rych  naczel- 
nem zadaniem  winno być obyw atelsk ie  w ycho­
w anie sw ych członków  w  duchu polskim . U- 
chylanie się od udziału w uroczystościach na­
rodow ych z powodu u rządzania  im prez i w y ­
stępów  sportow ych , nie może stanow ić w y tłu ­
m aczenia w zględnie uspraw iedliw ienia, gdyż 
przedew szystk iem  w  dniach św ią t narodow ych 
obow iązkiem  to w arzy stw  sportow ych  jest uza­
leżnienie swoich planów  sportow ych  od pro­
gram ów  im prez narodow ych, ustalonych przez 
m iejscow e kom itety. W zyw am y w szystk ie  to ­
w arzy stw a  sportow e, aby  w  przeciw ieństw ie 
do tego, jak do tychczas w  n iek tórych  m iejsco- 
ściach p rak tykow ano, w  dniach św ią t narodo­
w ych przy urządzaniu przez m iejscow e kom i­
te ty  zabaw  sportow ych  nietylko respek tow ały  
program  tych  kom itetów , lecz popierały  jak  
najw ydatniej w szelkie poczynania tych kom ite­
tów  w  zakresie  sportow ym .

P rzesy ła jąc  W Panom  niniejszy apel jesteś­
my przekonani, że W Panow ie nas należycie 
ziozum ieją, nie m am y bow iem  zam iaru w pro­
w adzać do sportu atm osfery  politycznej, gdyż 
jak w szystk ie  k ra je  kulturalne uznajem y apoli­
tyczność w  sporcie, jednak obow iązkiem  na­
szym  jest czuw ać nad w ychow aniem  m łodzie­
ży  na dobrych i uśw iadom ionych obyw ateli.

Ze sportow em  pozdrow ieniem  
Za Z arząd :

(—) A ntoszew ski (—) Ż ółtaszek prezes.

Sport w  S. M. P.
SMP. Orzesze — SMP. Łaziska Średnie 3:1 

(1:0).
Z aw ody zapow iadały  się początkow o, że b ę­

dą interesujące. N iestety  już po kilku m inutach 
gospodarze zupełnie przejm ują in icjatyw ę w  
sw e ręce i nie oddają jej dopiero na 15 minut 
przed zakończeniem  zaw odów . P row adzen ie  dla 
O rzesza uzyskał w  12 min. Fiksal. Po  zmianie 
w ynik podw yższa w  11 min. R zytki, k tó ry  jest 
rów nież strzelcem  następnćj bram ki w  20 min. 
Pod koniec g ry  Łaziska częściej dochodzą do 
głosu i w  40 min. zdobyw ają honorow ego go­
la przez Skrzydłę.

SMP. O rzesze Ib —  SM P. Łaziska Średnie 
Ib 4:1 (2:1), SMP. O rzesze I ]unj. — SMP. Ła­
ziska Średnie I Junj. 3:0 (1:0), SMP Król. Huta 
„Promień" — SMP. Orzegów 0:2 (0:1), SMP. 
Łaziska Górne — SMP. Gardawice 4:2 (2:1), 
SMP. N owy Bieruń — SM P Stary Bieruń 1:9, 
SMP. Krasowy — SMP. K osztowy 2:1, SMP. 
Piekary W ielkie — KS. Odra Szarlei 3:1.

SMP. Piekary W ielkie rez. — KS. „Odra" 
rez. 2:2, SMP. Szarlej — KS. „Przyszłość" N. 
Chechło 10:2.

Tabela rozgrywek ligi SMP.
1) SM P. Zgoda 7 13:1 15:1
2) SM P. K ró l-H uta  „Prom ień" 6 9:3 12:8
3) SM P. Panew nik  7 9:5 17:5
4) SM P. O rzegów  7 9:5 19:7
5) O rzesze 5 8:2 12:2
6) SM P. W odzisław  5 7:3 16:5
7) SNfl3. Ł aziska Śred. 6 6:6 11:11
8) SM P. Radlin 7 3:9 4:25
9) SM P. Kolonja B oera . 9 2:14 3:21

10) SM P. Ruda NMP, 9 0:18 0:27


